
Nr. 61. Lwów — Wtorek dnia 15 Marea. ilo k  18:12.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

poiwiątecznyeh.
Cena. prenum eraty.

We Lwowie i Na Prowincji
b o i dostaw y > z przysy łkę pocztow y

Miesięcznie -zł. 75 et.-.Miesięcznie zl. 110
Kwartalnie 2 „ 25 „ <Dwumies „ 210
Półrocznie 4 „ 50 „ /Kwartalnie „ 3-
Rocznie 9 „ — „ /Rocznie „ 12
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
P ren u m era tę  * doetsw§ do domu w e L w o łd e  

n i i e fy  sk ładać  w  B iurze D zienników , u l. K arola 
L ud w ik a  N r. 9. , . . . .

P ren u m era ta  ta k  m iejscow a Jak  1 zamiejBCo- 
w a w inna się  kończyć z końoem  m iesiąca, kwar* 
U łu , półrooza lub roku . In n e  ił?  n ie ’przyjm uj

j p olit3roz3nL3?"ę społegzEL r̂ i litexa.cłci.

Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
ele należy do Administracji

..Przeglądu" we Lwowie
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zrniani 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pócztowemi, a nie w koper­
tach. Osoby p r z y s y ła j ą c e  pieniądze w ko­
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ­
dego listu.
Miejscową prenum. we Lwdwie przyjmują
T rafika J .  W a iuecn , nlio.a Czarnlecklago ł .  

w przj n l. K arola Ludw ika 5
.  „■ nl. Jagiellońskiej lic ib a  4

,  o l. S łow ackiego (obok laiieD ek D iany) 
B iuro dzienników , n l. K arola L adw ika liczba 9

v,.. Ł Rąkopitiw Redakcja nie zwraca. >-

Dziś: 
Ja tro : g

św. Longina M. 
św. Lubina M.

Ewtropia 
Harasyma Pr.

Adres Redakcyi i Administracyi:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca,- - i i i d w i t c  M a s ł o w s k i . Wschód słońca g. 6 m. 22 

Zachód „ ,  6 ,  58
Długość dnia g. 12 ra. 36 
Przybyło dnia 2 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 14 marca.

N eue Freie Presse  w numerze z 12 m arca 
b, r. zamieściła pod ty tułem  „Jenerał H urko w 
Petersburgu" — Dastępują/y artykuł :

„Częste podróże, k tóre  przedsiębierze w o 
Btatnich czasach jenerał-gubernator Warszawy 
Iinrko  do Petersburga, zaczynają budzić uwagę 
świata politycznego. Celu tych podróży od­
gadnąć n iepodobna; być może, że stoją o ie  w 
związku z ustawiczną dyslokacją wojsk w K ró­
lestw ie polakiem, albo też z wielką nędzą wRo 
syi, której skutki dają się czuć tak&e w gub-tmiach 
nadwiślańskich. Możliwe je s t także, że oznaki 
wichrzeń nihilistycznych i obawy, aby skradzione­
go we Francyi dynamitu nie przemycono do Ro- 
syi, wywołały w Petersburgu potrzebę częstego 
wzywania Hurki nad Newę. Jednakże nie po­
trzeba wszystkich tych hipotez, aby zrozumieć 
intereB, z jakim  świat cały śledzi podróże H urki 
do Petersburga. Ten zwycięzca z pod Szypki ma 
w W arszawie specyalną missyę do spełnienia ; 
wysłano go tam  jako nieubłaganego apostoła 
russyfikacyi. Dziś bardziej niż kiedykolwiek o b a ­
wiają się w Petersburgu narodowo-polskiego opo­
ru przeciw russyfikacyi od chwili, gdy Polacy 
pod zaborem pruskim  poszli za przykładem  ro­
daków swoich, żyjących w Austryi, i zajęli przy­
jacielskie stanowisko w obec rządu berlińskiego. 
Jen e ra ł Hurko je s t  dla rządu rosyjskiego rękojm ią 
przeciw niepożądanem u rozbudzeniu się d'.-’ha 
narodowego w kraju nadwiślańskim, jednakże nie 
jest on żadnym mężem stanu tak  jak  W ielopol­
ski lub Berg, a jego mamowy sposób rządzenia 
potrzebuje bezw ątpienia nieraz popraw ki, zwłasz­
cza wówczas, gdy idzie o to, aby trawiącej tęskno­
ty Polaków, żyjących pod zaborem rosyjskim, a 
wzdychających do tego, aby los ich tak  się u ło ­
żył, jak  los Polaków w Austryi i Prusiech, za ­
nadto silnemi uderzeniami knuta  nie rozdm u­
chiwać niepotrzebnie w jasny płomień.

Dopiero kilka tygodni tem u rozegrała się 
w pałacu Hurki osobliwsza B c e n a .

Na zaproszenie jenera ła  przybyli doń repre­
zentanci warszawskiej arystokracyi, a  on ich za 
nvtał czy praw dą jest, że szlachta polska w setną 
rocznicę sm utnych katastrof z r. 1792 chce wstrzy­
mać się od tańców. Gdy pytanie to potwierdzono, 
zawołał H urko szorstko : „Radzę wam tańczyć, bo 
inaczej mogłoby dojść do te«Tn fe  jabyrn was tań-
■ 7 - f  ź iK & ń lK  ęgsefft. *
ironią zaczęto między Polakam i na Litwie zbierać 
składki na pomnik dla M urawiewa-wieszatela. D a­
wno już odzwyczaił się świat w podobnych epizo­
dach w Królestwie Polskiem i na Litwie widzieć 
coś niezwykłego; gdyby chciano zestawić wszystko 
to , czego dopuszczali Bię rosyjscy jenerałow ie i 
gubernatorowie na polskich poddanych cara, po­
wstałaby z tego głęboko zawstydzająca karta  dzie­
jów ludzkości. Jednakże czasy się zmieniają W po- 
tężnem  państwie carów od jednego końca do d ru ­
giego spostrzedz można jakiś ruch demoniczny i 
Błychać coś, jak  trzask zapalonego łuczyw a; w p o ­
łudniowo zachodnich guberniach targa głód wszyst­
kie ogniwa porządku i posłuszeństwa, widmo nihi­
lizmu snuje się znów po kraju  a rzłowieb taki 
jak  Leon Tołstoj omal że nie jest napiętnowany 
jako zdrajca stanu. To nie jest pora do gwałto­
wnego zakłócania ciszy cm entarnej gubernij pol­
skich i do puszczania w ruch nie dających się 
skontrolować nici, sięgających z polskich organi 
zmów w Austryi i Prusiech aż do Królestwa kon­
gresowego. Całkiem inna konstelacya była wów­
czas, gdy po gwałtownem Btłumieniu powstania 
z r. 1830 jenerał Sebastiani wyrzekł we francuskiej 
izbie deputowanych owe pam iętne s ło w a: „L’ordre 
regne a  Varsovie“.

Wówczas wszystkie rządy europejskie stały  
po stronie cara, bo widziały w nim najsilniejszy 
filar monarchicznego porządku w Europie. Dziś 
Europa czuje się zagrożoną przez Rosyę, między 
E uropą a nią istnieje jawny kontrast, który 
niedawno dopiero omal do wojny nie doprowadził.

W śród takich okoliczności ma Rosya wszelki

powód być ostrożną i nie może leżeć w jej inten- 
cyi, aby H urko w polskich prowincyaeh rządził 
tak, jak  w kraju  nieprzyjacielskim. Rozum sam 
nakazuje dygnitarzom w Petersburgu powiedzieć 
sobie, że są czasy w których może a nielitościwie 
rassyfikować, ale też są i takie w których tylko 
bardzo ostrożnie czynić to  wolno. Polacy pod 
zaborem rosyjskim byli od la t trzydziestu p rzed­
miotem nienawiści dla wszystkich, którzy się czuli 
Moskalami, dziś jednak  Bą oni jednym  z żywio­
łów niezadowolnienia i ponurego gniewu, jaki przej­
muje cały naród rosyjski. Cała Rosya je s t te re ­
nem ukrytej rew olucji Dawniej był H urko uoso­
bieniem dumnego m arzenia; przedstaw iano go bo- 
4-: • vm crete ogromnej e.cmj? w walce z europej­
skimi są . ladami odnawiającego sławą zwycięstwa 
pod Szypką, a  Warszawę wyobrażano sobie jako 
ten  punkt oparcia z którego Hurko potęgę nie­
przyjaciół m 'a ł z podstaw wzruszyć. Sen ten  roz 
w iń  się w obec okropnej rzeczywistości, od- 
źwierciadiająeej się w sprawozdaniach z okolic 
nawiedzonych głodem. Troska w kradła Bię do 
własnej chaty Rosyi, a je s t ona dosyć wielka, aby 
zniszczyć wojenne fantazye i pohamować zapał, 
który widział w Huree jedyny środek do russy- 
fikacyi wszystkiego, co nie je s t rosyjskie, choćby 
nawet przez to miały wzróść swojskie żywioły 
rewolucyjne

Zaiste nie można brać Polakom pod zabo­
r c ę  rosyjskim za złe tego, iż  w setną rocznicę 
uajcię,. -h katastrof, jakie los kiedykolwiek ze­
sła ł na eJ,J5d polaki, nie chcą tańczyć. Na nich 
spadły ,.jboleśniejsze skutki tych katastro f pod­
czas gay Polakom w Austryi i Prusiech słońce 
jaśniej świeci.

W roku 1792 rozstrzygnęły się ostatecznie 
losy państwa polskiego; był to  rok konfeieracyi 
targowickiej, rok klęski Kościuszki pod Dubienką, 
rok zniszczenia konstytucyi 3 m aja i u schyłku 
tego roku były już w petersbursk im  i berlińskim  
gabinecie wygotowane trak ta ty  drugiego podziału 
Polski.

Czy wojak nieokrzesany w rodzaju H m ki ma 
pojęcie o tern, co znaczy zmuszać naród do tań 
czenia na swoim własnym grobie ? Bo w samej 
rzeczy, Polacy w Rosyi podobni są do pogrzeba­
nych żywcem, mają oni tylko przeszłość, a le  nie 
mają ani teraźniejszości, ani przyszłości. Im naj­
pierw ze wszystkich ich rodaków krwawemi r a ­
zami pokazano, że dzieje św iata w ty ł cofnąć się 
nie dadzą. A jeżeli Polacy w A ustryi i Prusiech 
chcą być wdzię ^aymi za to, że im powodzi się 
■maczci i lepie;, to potrzebują tylko p am ię ta ’ o
teui, aC nitj łUłi/i&Włuuu ua liiLu literki,- t»ui źads-ogo
Murawiewa, którzyby ich gwałtownie wynarodowić 
mieli. Im  nie zabroniono nosić żałoby w rocznicę 
strasznego nieszczęścia, k tóre  przed stu  laty  na- 
widziło PolBkę, i ułatwiono im to , iż mogą czuć 
się obywatelami państw , pod których przyjaciel­
ską opieką żyją. Tylko w Polsce pod zaborem  
rosyjskim przypomina teraźniejszość żywo to, co 
narodowi polskiemu stało się przed stu  laty."

W e Francyi objawia się silna dążność do 
wywołania „kwestyi prezydenckiej" z zamiarem o- 
balenia Carnota, który rozgniewał radykalistów  
tem, iż nie powołał ich do s te ru  po upadku ga­
binetu Freycineta, lecz usilnie się s ta ra ł o objęcie 
rsądów  przez Loubeta. J u j  za to radykaliści u- 
derzyli na prezydenta, żądając jego dymisyi. W net 
potem Figaro  doniosło, że Carnot osobiście sta ra ł 
się u Papieża o wydanie ostatniej encykliki, na­
kazującej duchowieństwu francuskiem u zaniechać 
opozycyi przeciw republikański-j formie rządu 
Ta wiadomość posłużył! radykalistom  za p retekst 
do wypowiedzenia wojny Carnotowi, jako prezy­
dentowi, który wbrew zasadniczym przepisom o- 
Bobiście prowadzi politykę. M inisteryalny Tem ps 
napróżno ogłosił, że doniesienie F igara  je s t ca ł­
k iem  bezpodstawne, gdyż Carnot wcale się nie 
mięszał do tej sprawy, prowadzonej przez mini 
stra  spraw zagranicznych za zgodą całego gabi­
netu. Radykaliści nie dają sobie wyrwać tej gratki 
i ag itują za usunięciem Carnota.

W greckim porcie Pireusie, na okręcie ro ­
syjskiego adm irała, odbyła się uczta na cześć

przyjiźni franko-rosyjskiei. której i grecką 
łaskawie przyjęto. Do uczty zasiedli m arynarze 
tych trzech pańBtw, posiewie rosyjski i francuski, 
m inister m arynarki greckie, i inni dostojnicy. Ro­
syjski adm irał zaczął sze ' g toastów mową o k o ­
leżeństwie Rosyi z F ran ■*, a francuski poseł, 
odpowiadając mu, sław ił „ni K ronsztadtu, uwiel­
biał cara, potem carów’ wreszcie wszystkich 
członków carskiego donn a  gdy on mówił, zry­
wały się okrzyki pełne z ip a ła , muzyka grała 
„Boże caria chrani", a uncuskie okręta strze­
lały z arm at.

W sprawi* szkolnej.
Z Pilznu, kiego dnia 12 marca.

T yg o d n ik  k a t o l i c k i N rze 4 Z b. r., jako- 
też i p rze g lą d  w jednym z poprzednich num e­
rów, poruszyli sprawę nouinacyi Izraelity  Sam u­
ela K rella na poB&dę nauczyciela nadetatowego w 
Róży, w powiecie pilzai uskim. Równocześnie z 
różnych stron objawiono zdziwienie z powodu 
tego, że dla dzieci gminy czysto-katolickiej został 
mianowany Izraelita  nauczycielem. Otóż jako 
długoletni członek Raoy szkolnej okręgowej z 
przebiegiem  tej nominacy dokładnie obznajomio- 
ny, pozwalam sobie spr* :,ę powyższą w następny 
sposób wyjaśnić.

Dla szkoły ludowej w gminie „R ó ła", do 
k tórej uczęszcza 230 dzi .ci na naukę codzienną, 
a 50 na naukę dopełniaj ącą, utworzoną zoBtsła 
posada nauczyciela nadetutowego z płacą 200 zł.!! 
Pomimo trzykrotnego ogłuszenia konkursu, nikt 
się na tę  posadę wcale nie ponętną nie podał, 
a potrzeba była nagląca. Zgłosił się wreszcie do 
byłego Prezesa R^dy si,',iolnej okr. ś. p. starosty 
Samuel Krell, wyznam mojżeszowego, okazując 
mu swój paten t kwalifikacyjny.

Zgłoszenie to było dla ś. p, Prezesa niem i­
łą  niespodzianką, z ob;w y, że tą  nominacyą 
gmina Róża, czysto katolicka, będzie się czuła 
w swoich uczuciach religijnych obrażoną — z d ru ­
giej zaś strony jako przełożony Rady szkolnej 
okręgowej, stojący na  straży dokładnego wyko- 
nania ustawy szkolnej, lfie mógł odmówić przyję­
cia Samuelowi Krellowi dla tego, że je s t Izraeli­
tą . Swoją drogą gremium Rady szkolnej okręgo­
wej było także z tych samych powodów w koli- 
zyi co do przyjęcia rzeczonego kandydata na na 
uczyciela. Mając jednak na uwadze, że uchwale­
niem odrzucenia kandydatury Sam uela Krella, 
zniewolićbv m usiała Prezesa zawieszenie u- 
chwały, gdyż cała u;*swa szkolna z r. 1873 
lite*wyifiiwcza iit-acU U m  ou k&ndyaowBbiu ba  po- 
Bady szkolne nawet w gminach wiejskich, gdzie 
jest ludność czyato cnrześcijańsko-katolicka; — 
jakoteż. ze względu na to, że pomimo trzykro tne­
go ogłoszenia n ik t się na posadę nauczyciela 
nadetatowego nie p o d a ł; mając nadto przeko­
nanie i  pewne dane, że to  prowizoryutn tylko 
krótko trwać może, zgodziła Bię Rada szkolna 
okręgowa na przyjęcie Sam uela Krella.

Zjawił się przeto Samuel Krell w Róży, 
gdzie znalazł najgorsze usposobienie gminy dla 
siebie, k tóra  pojąć nie mogła, jak  to  być może, 
żeby Izraelita  był nauczycielem dzieci chrześci- 
jiósko-katolickieh i jako taki, mógł je  wychowy­
wać religijnie, prowadzić do B jga, uczęszczać 
z nimi do kościoła, uczyć śpiewu kościelnego 
i t. d. Postanowiła przeto gmina Róża, w swo­
ich uczuciach religijnych najdotkliwiej obrażona i 
tą  nominacyą oburzona, bądź co bądź się stanie 
— nauczyciela tego nie przyjąć i dzieci do szko­
ły nie posyłać. Miał jednak Samuel K rell na 
tyle tak tu , że widząc tak  wielkie rozgoryczenie, 
nie zbljżeł się do gminy —  odjechał zaraz i nie 
był ani jednej godziny nauczycielem w Róży.

Nie ma jednak nic złego, coby na dobre nie 
wyszło, mówi przysłowie. Otóż i ta  uchwała Rady 
szkolnej okręgowej m iała ten dobry skutek, że 
już od 1 lutego b. r. została ustanowiona w Róży 
posada nauczyciela z płacą 300 zł. i że zaraz 
zcalazł s 'ę  r a  nią odpowiedni kandydat.

Z uwagi więc, że wszystkie gminy kato­
lickie w kraju naszym m ają to  samo usposobie­
nie i te i-ame głęboko wrodzone, przekonania re ­

ligijne, ęp Róża, pożądanem by było, aby Wysoki 
Sejm kfśjowy uchwalić raczył rewizyę ustawy 
szkol. "' z r. 1873 na 19naBtoletniem doświadcze­
niu i.p- ta  gdzie teraz niejedno już zmienićby 
należni- a  przynajmniej aby uchwalona być mo-
g ła u n o ^ e la " ,  mocą której znieBioneby zostały 
poealL i.auczycielskie na 200 zł., na k tó re  za­
wsze i wszędzie brakuje kandytatów, i aby przy- 
najm»Lit;j w gminach wiejskich katolickich nau­
czyciele byli wyznania katolickiego, gdyż tego 
domaga się koniecznie religijne poczucie naszego 
poczciwego ludu.

Jeden % c\lonkórv “p a d y  szkolnej okregon ej 
P il\n ieńskiej. ___________ !

Sprawy sejmowe.
W czorajszemu zebraniu posłów wybranych 

do Sejmu z powiatów zagrożonych niedostatkiem , 
zaproszonych na naradę celem obmyślenia środ 
ków do zapobieżenia klęsce, p zewodniczył M ar­
szałek krajowy, a w części członek W ydziału k ra­
jowego p. Chamiec. W naradzie wziął u dzia ł p. 
N am iestnik Badeni.

Przedewszy8tkiem p. Romanowicz, jako refe­
ren t W ydziału krajowego, przedstaw ił zebranym  
stan  13 powiatów z zachodniej części kraju, k tó ­
re  przedewszystkiem potrzebują pomocy, Wywo­
dy swoje oparł p Romanowicz na sprawozdaniu 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego, k tó re  ze­
brało daty o klęsce za pośrednictwem rolniczych 
rad  okręgowych i wykazało, iż niewątpliwie owym 
13 powiatom brakuje naBienia na zasiewy i żyw­
ności. W piśmie do W ydziału krajowego wyato- 
sowanem, domaga się Towarzystwo rolnicze zn i­
żenia ta ry f kolejowych dla przewozu środków 
żywności do okolic zagrożonych, zakupna ziemnia­
ków do obsadzenia pól i przyznania zapomóg na 
zakupienie żywności i ziarna.

W dyskusyi, jaka  się następnie wywiązała, 
przedstawiali posłowie po kolei, jak ie  klęska w 
ich powiatach przybrała rozwiary, a  przeważyło 
zdanie, że ak c ję  ratunkow ą należy rozpocząć w 
dwóch k ie ru n k ach : przez dostarczenie ludności 
z ia rra  na zasiewy i udzielenie zapomóg lub do­
starczenie je j zarobku przy zarządzonych w tym 
celu publicznych robotach.

W rozprawach podniósł p. S tanisław  Jęd rze- 
jowicz, iż kraj nasz zbyt często na klęski ro ln i­
cze jest narażony, a przeto wypada obmyśleć 
środki zapobiegające takim  klęskom, a  przynaj­
mniej je  łagodzące. Jednym  z takich środków 
byłoby , sełnża»i« jdeły^h spichlerzy zbożowych, 
przynajmniej w trzech miejscowościach w każdym 
powiecie, z których możnaby wypożyczać włościa­
nom zboże, z w arunkiem  zwrotu po zbiorach w 
jesieni. O budynki na pomieszczenie takich spich­
lerzy nie byłoby trudno, gdy się zważy, że się 
znajdzie w kraju dość obywateli, k tórzy chętnie 
podejmą się przechowania zboża gminnego w 
swoich zabudowaniach gospodarskich.

Przemówienie p. Jędrzejowicza przyjęto b ar­
dzo przychylnie

N am iestnik br. Badeni przyrzekł, że wyje­
dna dla G alicji pomoc z funduszów państwowych, 
ale zarazem podniósł, że kraj musi także ponieść 
pewne ofiary na cele dotkniętych klęską nieuro­
dzaju. Przytem  zaznaczył p. Nam iestnik, że po 
powiatach zorganizowaną być musi silna akcya 
ratunkowa, któraby zainicjow ała lokalną pomoc. 
Tylko taka  organizacya daje bowiem gw arancyą 
potrzeby pomocy publicznej, a nadto zapobiega 
możliwym nadużyciom.

C iła  dyskusya, na konferencji przeprow a­
dzona, będzie dla W ydziału krajowego substra- 
tem do prowadzenia dalszej akcyi ratunkowej i do 
przedłożenia Sejmowi wniosków.

Walka o pisownią.
Przed dwoma laty ruskie Towarzystwo peda­

gogiczne we Lwowie uchwaliło wnieść do mini­
sterstw a oświaty prośbę o reformę i ustalenie ru ­
skiej pisowni w szkołach. Nakłoniły zaś je  do te ­

go kroku liczne skargi ruskich pedagogów, iż nau­
ka języka ruskiego w szkołach ludowych i śred­
nich nie postępuje jedynie dla tego, że pisownia 
ruska jest nader trudną i że młodzież mimo dłu­
giej i żmudnej nauki, wyszedłszy ze szkół, pisać 
poprawnie po rusku nie umie. Czyniąc zadość te ­
mu wezwaniu, m inisterstwo poleciło krajowej Ra­
dzie szkolnej zająć się ustaleniem  pisowni ruskiej 
Rada szkolna, chcąc wypełnić to polecenie, posta­
nowiła zasięgnąć wprzód w tej sprawie opinii fa­
chowych ruskich filologów i pedagogów i w tym 
celu rozesłała do nich kw estyonaryusze z odpo- 
wiedniemi pytaniami.

Zdawać się mogło, żc ta  sprawa czysto nau­
kowa, mająca na celu jedynie ułatwienie i ustale­
nie ruskiej pisowni, traktow ana będzie poważnie, 
że Rusin! spokojnie oczekiwać będą opin ii, jaką 
wydadzą ich uczeni filolodzy i zastosują się do 
ich zdania. Tak jednak się nic stało . Ze sprawy 
ściśle naukowej zrobiono sprawę polityczną, a mo- 
Bkaiofile uderzyli na gwałt, że zmiana pisowni 
ruskiej jest równoznaczną z zagładą Rusi i ru ­
skiego n a ro d u ; wnieśli więc do m inisterstw a 
oświaty rekurs przeciwko uregulowaniu pisowni, 
a w całym kraju  poczęli zbierać podpisy włościan 
i agitować przeciw zamiarowi ustalenia ruskiej 
pisowni i zaprowadzenia pisowni fonetycznej 
W proteście swym wysłanym do m inisterstw a, 
twierdzą moskalotile, iż przez zreformowanie do­
tychczasowej ruskiej pisowni ułatwionoby tylko 
naukę „leniwym pedagogom", że zadanoby gali­
cyjskim Rusinom „śmiercionośny raz", gdyż w sku­
tek tego powstałby „rozdział szkoły z domem, 
z kilkowiekową histuryą literatu ry  i z cerkwią" i 
Rusinom stałaby się ciężka krzywda, z której 
korzystaliby ich polityczni przeciwnicy.

Każdemu, kto nieco jest obeznany z ruchem 
ruskim  w Galicyi, dziwnym się m usiał wydawać 
ten  nagły patryotyzm  rusk i moskalofilów, ta  n a ­
g ła  miłość do tej etymologicznej pisowni ruskiej, 
której dotąd sami wcale nie używali, nazywając ją  
ironicznie „kakografią" W szakżeż dotąd nigdy 
moskalofile nie uznawali nawet języka m ałoru- 
skiego za język samoistny. Powodem, który m o­
skalofilów i ich „Russką R adę" nakłonił do w nie­
sienia protestu, nie był wcale żaden czynnik pa- 
tryotyczny ruski, nie była chęć utrzym ania da­
wnej ruskiej pisowni dla tego, żc pisownia ta  jest 
ruską, lecz chcą oni ją  utrzym ać dla tego, że 
była i jest ona dobrym środkiem  do wprowadze- 
nia_ między Rusinów nictylko etymologicznej piso­
wni rosyjskiej, ale i form gramatycznych rosyj­
skich, a nawet i wielu słów zupełnie obcych ję  
zykowi ruskiem u.

Już  od r. 186b dąży airounictwo moakaio- 
filskie do zmoskwicenia języka ruskiego, uważa- 
żając go za ludowe narzecze, głosząc, iż p ra ­
wdziwym literackim  językiem ruskim  jes t język 
rosyjski. Od r. 18G6 porzuciło ono tę  pisownię, 
w obronie której teraz występuje, a swą pisownię 
doprowadziło do tego, iż R osjanin A. Pypin ję ­
zyk ruski, używany przez moskalofilów w ich p i­
smach, nazwał wprawdzie jeszcze „osobnym języ­
kiem" zbliżonym do języka rosyjskiego, ale za­
znaczył zarazem, iż niedługo już język ten stanie 
się identycznym z językiem  używanym przez M o- 
sfoew skija  Wiedotnosli

Łatwo więc zrozumieć, że gdyby dziś za­
prowadzono zreformowaną pisownię ruską, więcej 
łatw ą niż dotychczasowa bardziej przystępna dla 
ludu i odpowiadającą wymnganiom rozwoju ru­
skiego języka i gdyby rozszerzono ją  między lu­
dem, to  przez to  postawionoby silną zaporę prze­
ciwko moskwiceniu języka ruskiego —  a po- 
jąwszy to, łatw o domyśleć się dla czego „Russka 
Rada" i moskalofile tak  zażartą walkę zamiarowi 
temu wypowiedzieli.

W jaki zaś sposób zbierają oni podpisy na 
swój protest dosadnie charakteryzuje fakt nastę­
pujący. Jedną odezwę, wzywającą do protestu, przy­
sła ła  „Russka Itada" także do wsi N. Proboszcz 
tej wioski ks. S. wielki zwolennik moskalofilów i 
obrońca dawnej pisowni ze wszystkicmi jej mos- 
kwityzmami odczytał tę odezwę Bwoim jiarafia- 
nom w cerkwi. N ikt z nich jednak nic zrozu­
m iał o co chodzi; rzecz odczytaną poczęli więc
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przez
W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Dokończenie).
—  Mojem zdaniem nie ma co zwlekać, karnawał 

za pasem, pan masz stanowisko nienajgorsze, Zo­
sia kończy siedaonastkę...

—  Zosia?
I  kuzynek m ięsza Bię.
„Tnś mi?" myśli Gąsiorkowski.
I  dodaje głośno:

—  Mówmy szczerze. W iesz pan dobrze, iż masz 
we mnie przyjaciela.

Kuzynek ciągle zmięszany.
—  O, panie Gąsiorkow ski! — bąka, aby zmię- 

szanie pokryć.
— W  czepku się rodziłeś, panie W ładysławie — 

rzecze Gąsiorkowski i lekkie westchnienie wydo­
bywa mu się z piersi.

Kuzynek przychodzi wreszcie do siebie.
— Ale bo — powiada — Zosia, ja  nie wiem...
— Czego nie wiesz?... W iesz przecież, że ci 

sprzyja.
Kuzynek pospieszył potw ierdzić:

— No, tak  s^dzę.
— Sądzisz pan?
—  Mój Boże, przecież pewności...
—  Czyż e* tego nie powiedziała, panie W łady­

sławie ?
Kuzynek waha się przez chwilę, co ma od­

powiedzieć.

— Nie —  mówi.
Gąsiorkowski dziwi się nieco.

—  A ja myślałem, źe wy jesteście już po wy­
znaniu.

— Nie jeszcze.
Zadowolnienia trochę wpływa do duszy Gą- 

siorkowskiego. Więc nie oszukiwano go, więc nikt 
nic przed nim nie taił.

Kuzynek zaś tymczasem przybrał minę p ro ­
szącego.

— Proszę pana — mówi — to i ja  z panem
będę szczerym. Ja, ja  nie śmiałem dotąd wyznać 
pannie Zofii...

Gąsiorkowski na to kiwa głową z pewnem
wyrozumieniem. r

— Rozumiem, rozumiem.
— Pojmujesz pan, że jestem  tylko urzędnikiem, 

podczas gdy panna Zofia je s t panną posażną... hm 
bardzo posażną; jak  słyszałem, ma podobno dzie­
sięć tysięcy...

— Ma więcej jak dwadzieścia tysięcy.
—  Więcej jak dw adzipśria? —  powtarza jakim ś 

szczególnym tonem kuzynek.
—  Ale w tej rodzinie ta  kwestya wcale w grę 

nie wchodzi... a r  i liczyć się z tem  nie będą. Zaś 
o Zosi nie ma mowy, żeby się m iała zastanaw iać 
nad tem, że pan jesteś tylko urzędnikiem

— O, wiem o te m ; ale ro d z ice ..
— 1 oni sprzeciwiać się nie będą... zbyt cenią 

szczęście prawdziwe.
Kuzynek czuje się wzruszonym.

—  Jakże pan jesteś dobrym, panie G ąsior­
kowski !

Dobrym jes t Gąsiorkowski napraw dę, bo — 
rozumiejąc, jak  trudno samemu sobie adwokatować 
w tak  ważnej a delikatnej sprawie — podejmuje 
się cświrdczyć się z i  kuzynka i Zosi i rodzicom

jej, choć czuje, że i dla niego nie łatw a to je  4  
p rz e p ra w a .

Ale wszak to dlr, szczęścia tego anioła!
Ubiera się więc Gąsiorkowski w tuźurek uro­

czyście i idzie do Bal.Kich śmiałym krokiem, ale 
ze ściśniętem  sercem.

—  Nie z wizytą dziś przychodzę —  oświadcza 
na wstępie prosto z mostu — ale w ważnej sp ra ­
wie...

— W ważnej Bprawie? do n as?  —  pyta mama 
B abka.

—  Naprzód do panny Zofii.
— Do m nie? — mówi Zosia.
— To zostawię was— odpowiada mama Balska, 

wychodząc z saloniku.
Zosia patray na Gąsiorkowskiego wzrokiem 

niespokojnym.
—  W ięc to ważna sprawa? —  pyta.
— Tak ważna, że od niej całe życie przyszłe 

dwojga orób zależy...
— I temi osobami są ? ..

Dech je j zamiera w pierBi.
—  Jedną... pnni...
— Panie Gąsiorkowski, co pan mówi?—szepcze 

Zosia cichutko.
Spogląda na jego minę uroczystą, na jego 

tużurek uroczysty, krew zalewa jej głowę, serce 
bije, jak młotem.. Nie ma odwagi zapytać: kto 
jest ta  druga osoba...

Gąsiorkowski dostrzega w Diej tę  zmianę.
—  W idzę, że trafiam na grunt dobrze przygo­

towany —  mówi z uśm iechem .. uśmiechem trochę 
bolesnym.

Zosia milczy.
— 1 Bwaty mi się u d a d z ą ..
— Swaty?—spogląda na niego Zosia, nie rozu­

miejąc tego słowa.

Gąsiorbowaki spuszcza głowę.
—  Tak, stanowczo ten W ładek w czepku się 

rodził.
—  W ładek V

Gąsiorkowski patrzy na nią, zdumiony jej 
zdziwieniem.

—  W ładek —  powtarza.
—  W ładek?
— Tak, W ładek...

Zosia spuszcza wzrok ku ziemi i blednie.
— Panie Gąsiorkowski—szepcze—ja  nic nie ro­

zumiem. .
— Mam być więc uroczystym, dobrze; a zatem: 

panno Zofio, mam honor prosić o pani rączkę 
w imieniu pana W ładysława i dla pana W łady- 
Bława.

Zosia spogląda na niego wzrokiem wpół zdzi 
wionym, wpół bolesnym.

— Panie Gąsiorkowski I Co to za żarty ?
Gąsiorkowski słupieje.

— Żarty ?!
— Nie, to  doprawdy zanadto...
— Panno Zofio...
—  Zdaje mi się... zdaje mi się... żem mczem 

na te szyderstwa nie zasłużyła..-
P rzykłada chusteczkę do oczu.

— Ależ, panno Zofio 1 — woła Gąsiorkowski 
przerażony —  to nie żarty, to nie szyderstwa... 
czyż pani nie widzi, że mówię najpoważniej w świe- 
c;e ..

Zosia odejmuje od oczu chusteczkę i patrzy 
na niego z chwilowym spokojem:

— Jak to? to na sery o ?
—  Ależ, panno Z fio...
— I przychodzi paD w im ieaiu...
— Pana W ładysław a..
— Żąd ć ..  ż .dać...

— Pani ręki...
— I on pana o to p ro sił?
—  Tak, proBił mnie.
— A pan się tego podjął?
— Tak, ja  się tego podjąłem.
—  I  pan się tego podjął?
—  Hm... podjąłem się, bo widzę w tym związku 

szczęście pani...
— Moje szczęście ? w związku z Władkiem...
— Tak...

Zosia wstaje, mnie chusteczkę z całą siłą 
swojemi drobnemi rączkami, gniew występuje szkar­
łatem  na jej policzki.

— O ! nie, to zanadto l to nie po ludzku 1 —  
woła — tak  się pastwić nadem ną, tak  mnie mę­
czyć. I  za co, za co, panie Gąsiorkowski ? com 
ja  panu zrobiła, powiedz pan, com ja  panu zrobiła 
złego ?..

Gąsior.rowakiemu zdaje się, że mu nagle Bpadł 
kamień na głowę. Co to ma być?

— Pan robiBZ zadziwioną m inę? o! nie udawaj 
pan chociaż; pan wiesz, wiesz to bardzo dobrze, 
że ja  pana kocham..

Co ona m ówi?..
— Że pana oddawna, oddawna kochałam.,.

Co się stało  ? ziemia się wali ?
— I niedość panu było patrzeć na moię 

m ękę, patrzeć codzień prawie i cieszyć się 
z tego...

Ktoś tu zmysły postradał!
—  Jeszcze pan sobie wyszukał nowy sposób mę­

czarni, tortury...
M ęczarni, to rtu ry , —  powiedziała.

—  O! panie Gąsiorkowski, panie Gąsiorkowski, 
na to  trzeba  być człowiekiem bez serca...

Bez serca 1
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sobie tłóm aczyć rozmaicie. Jedni twierdzili, że 
Już wkrótce bgdzie wojna, ca  ca kobiety w płacz, 
drudzy, że chcą zaprowadzić teraz  r u a k ą  p a ń ­
s z c z y z n ę ,  b o  p o l s k a  p a ń s z c z y z n a  j u ż  
b y ł a .  Obstąpili tłum nie p isarza i diaka, aby im 
wvtłumaczyli, lecz i ci nie mogli im dać żadnego 
wyjaśnienia. Idą do nauczyciela, który im wre­
szcie całą rzecz wyjaśnił. A1p, że tu  trzeba wolę 
księdza spełnić, więc diak pożyczył u nauczy 
cielą czarnego a tram entu  i podpisał na odezwie 
wszystkich wieśniaków. W tak i to sposób zbie­
rają się wszędzie podpisy. _

Inne stronnictw a ruskie uważają sprawę u- 
regulow ania ruskiej pisowni i zaprowadzenia fo­
netyki za rzecz ściśle naukową i oczekują na 
opinię, jaką w tej sprawie wyda grono filologów 
ruskich, powołanych przez Radę szkolną do osta­
tecznego roztrzygnięcia tej kwestyi

Przeciwko odezwie „Russkiej Rady* wydała 
odezwę „Narodna Rada*, stowarzyszenie Rusi 
nów narodowców. W ykazuje ona w swem po­
słaniu  do ludu, jakie pobudki kierowały moskalo- 
filami, kiedy wysyłali p ro test do m inisterstw a i 
wzywa wszystkich prawych Rufinów, aby nie dali 
gię wciągnąć w wir agitacyi w sprawie pisowni, 
lecz żeby ze Bpokojem oczekiwali opinii facho­
wych ruskich pedagogów i filologów, którzy przy 
uchwalaniu swych wniosków z pewnością nie spu 
Bzczą z oka interesów narodu ruskiego i ruskiej 
cerkwi. Sądzimy, że ta  spokojna i poważna ode­
zwa, natchniona troską o dobro ruskiego narodu 
wywrze pożądany skutek i przygłuszy burzę, jak a  
w sk u tek  agitacyi moskalofiiskiej powstała w k ra ju  
między Rusinami.

W końcu dodać musimy, iż ruskie stronni­
ctwo radykalne oddawna już oświadczyło się za 
fonetyką i pisma swe drukuje pisownią fone­
tyczną. ______

Lwów 14 marca.

Mianowania. Cesarz zamianował dra Zygmunta 
Nawratila, b. radacę sądu krajowego w Sanoka, rze­
czywistym radzcą apelacyjnym w Serajewie.

W iener Z tg . ogłasza nominacyę profes. F ran­
ciszka Próchnickiego dyrei.to.em gimuazyum Ygo w* 
Lwowie.

Odznaczenie Ojciec Św. Leon XIII mianował 
twym tajnym podkomorzym rodaka naszego, p Leszka 
Prus Wiśniowskiego.

Program dra Bilińskiego. Na uczcie danej 
p n ez  krakowskie Towarzystwo rolnicze na cześć no­
wego prezydenta kolei państwowych, odpowiadając 
na toast b. Marszałka Jana hr. Tarnowskiego, rzekł 
dr. Biliński co następuje:

„Przedewszystkiem pozostanę wiernym Błagą 
Tego, który mnie na obecne stanowisko powołał, a 
wolę Jego, zmierzającą do dobra wszystkich Indów 
tej Monarchii, a więc skierowaną także kn pomyśl­
ności tego krajn, spełniać będę z całem poczuciem 
obowiązku, jaki na siebie przyjąłem. Sądzę, że pod 
tym względem działam zgodnie z uczuciami panów i 
całego kraju. (Oklaski).

„Po długim okresie usiłować, obracających się 
w kiernnkn ściśle narodowym, nastał o nas teraz o- 
kres pracy ekonomicznej, a rzecz pewna, że na tę 
pracę wpływ znacany kole;e wywierają. Zaufaniem 
Najj. Pana powołany zostałem do kierowania rozległą 
•iecią kolei państwowych w całej Monarchii, a za 
pierwszy mój obowiązek uważam dążyć do tego, aby 
w zarządzie tych kolei panowała nadzwyczajna do­
kładność, wojskowy niemal rygor. Wymagając też 
najściślejsaego dopełniania obowiązków przez wszystkie 
organa kolejowego zarządn, stawiam też odtąd zasa­
dę, że jest to jedyną drogą do odszczególnienia Bię, 
ł że przeto nie ja, lub jakakolwiek protekeya, ale 
urzędnicy sami swą pracą i w miarę lat słnżby de­
cydować będą o swoim bycie i swojej przyszłości. 
Tak kwestyę osób postawiwszy na pierwszym planie, 
aaraz po objęcia mego stanowiska potarałem  się o 
to, ażeby na najwybitniejszych posterunkach w kraju 
postawić, względnie zostawić osoby pewne i do­
świadczone. (Oklaski).

„W sprawie dostaw kolejowych pragnę gorąco, 
o ile to jest w mojej mocy, przyczynić Bię do po­
myślności kraju Zaraa jednak po objęciu urzędowa­
nia przekonałem się, że natrafię w tej mierze na 
trudności. Wszakże, gdy w ostatnich dniach w za­
chodniej części krajn chciałem oddać jednę z większych 
dostaw krajowcowi, musiałem sam osobiście i z nie­
małym trudem, po zerwaniu zawiązanych z jedną 
firmą rokowań, wyszukiwać krajowego kontrahenta, 
abym nie był przymuszonym obcej firmie dostawy 
poruczyć. Będąc więc w zasadzie za poparciem do­
stawców krajowych, wymagać mnszę, aby produkcya 
krajowa stosowała się co do jakości i cen do pro- 
dukcyi obcej, bo tjlko  pod tym warunkiem mogę 
W granicach mego obowiązku poprzeć skutecznie 
przemysł krajowy. A więc potrieba więcej przemy- 
słowości, więcej energii i skupienia sił na polu prze- 
mysłowem, aby przemysł znalazł warunki niezbędne 
do osiągnięcia pożądanych reznltatów.

— W yzutym ze wszelkiego współczucia, litości...
Pada na kanapkę i wybucha płaczem głoś­

nym...
Gąsiorkowski zaczyna domyśleć Bię, o co 

idzie. Nogi pod nim drżą, usta mu dygocą... sło­
wa powiedzieć nie może...

Chyli zię do jej nóg i przyciska usta do jej
f^czki<

—  Panno Zofio, —  mówi drżącym głosem, — 
co pani powiedziała na miłość Boga.

Zosia ociera oczy, widząc go, klęczącego
przed s o b ą ..

— Powiedziałam prawdę, — mówi z rosnącym 
spokojem, — i teraz zapóźno jest mi cofać się.. 
nie chcę Bię wreszcie cofać. Tak, tak, panie Gą­
siorkowski, kocham pana, kocham pana nad 
wszyBtko w świecie i teraz tylko powtarzam 
ustam i, to  co powiedziałam panu już milion razy 
m yślą i wzrokiem.... J a  wiem, że pan mnie nie
kochasz...

On jej nie kocha!
—  Że panu jeBt milszą swoboda kaw alerska 

nad ciche szczęście domowe...
Milszą mu je s t kawalerska swoboda...

— Że pan... o! powiem panu raz nareszcie 
wszystko, co mam na sercu... że pan jesteś b a ­
łam utem .

On jeat bałam utem  1
— Tak, tak  bałam utem , człowiekiem niedo­

brym. Za co mię pan tak  męczy? Alboż to  moja 
wina, że ja  pana kocham... Przecież się panu nie 
narzucałam , nosiłam  to uczucie cichutko w duszy, 
ale dziś, —  znowu przyłożyła do mokrych oczu 
chusteczkę, —  dzisiaj już m iara się przebrała... 
Nie ma pan nademną ani źdźbła litości...

Objął GąBioikowski wiotką jej kibić, przy 
tu lił ją  całą siłą  do piersi —  i ryknął takim 
płaczem , że aż szyby się zatrzęsły.

. i  ...................

„Co do taryf kolejowych, nie podobna żądać, 
aby one były najtańsze, gdyż nikt zapewne nie chciał­
by tego, aby powiedziano, że, jak ziomek nasz, który 
z tego grodu wyszedł, z wielką dla kraju chlubą 
finanse państwa do równowagi doprowadził (oklaski), 
tak drugi te  finanse zrujnował. Domagać się tedy 
można jedynie, aby taryfy kolejowe były najracyo- 
nalniejsze 1 odpowiednio zastosowane do odległości 
i ciężaru przewożonych produktów. W tym kierunku 
można powiedzieć, na szczęście tego kraju, że taryfy 
kolei państwowej przedstawiają nadzwyczajne korzyści, 
które przez dalsze rozgałęzienie sieci kolei pań­
stwowych niewątpliwie się powiększą

„Co do budowy nowych linij kolejowych muszę 
podnieść, że decyzya w tym względzie nie zależy 
odemnie. Ale mogę panów zapewnić, że o ile na to 
wpływ mieć będę, o ile o mrje zdanie pytać będą, 
zawsze oświadczę się za budową w kraju nowych 
linij kolejowych.

„ W całem zresztą mojem urzędowaniu dążyć 
będę do tego, aby przyczynić się do podniesienia 
krajn pod względem ekonomicznym i mam nadzieję, 
że jeżeli dłuższy czas na stanowisku obecnie zajmo- 
wanem pozostanę, osiągnąć zdołam rezultaty w tym 
kiernnkn pożądane."

Rekolekcye kleru ruskiego we Lwowie. Jak
przed rokiem, tak znowu w ostatnim tygodnia zebrał 
się zastęp ruskich kapłanów w monasterze lwowskich 
Bazylianów, aby pokrzepić tn serce i duszę trzydńio- 
wemi ćwiczeniami duchownemu Inicyatywę w pię­
knem tem, zbożnem dziele wzięło jak przeszłego, 
tak I bieżącego roku Towarzystwo kapłanów pod 
wezwaniem św. Pawła, będące tem dla księży 
obrządku ruskiego, czem dla księży obrządku łaciń­
skiego, jest stowarzyszenie "Bonus "Pastor. Towa­
rzystwo to, niedawno założone, nader pięknie się 
rozwija i znać jnż błogie skutki jego działalności; 
ale choćby żadnej innej nie miało zasługi, przecież 
urządzenie rekolekcyi dla księży w adwencie roku 
zeszłego po raz jaz drugi w Żółkwi, w zeszłym ty­
godniu również po raz drugi we Lwowie, byłoby za 
co Boga chwalić. W poprzednim wielkim poście 
brało udział w lwowskich rekolekcyach dwudziestu 
kilka księży, obecnie z prowincyi i z okolic Lwowa 
■jechało Bię 32 księży, z miejscowych przychodziło 
na nauki około 10. Przełożony lwowskiego rcona- 
steru, ks. Michał Andrzejczak T. J. mógł przyjąć 
do siebie w gościnę 21 księży; dla innych urządził 
ks. kan. Turkiewicz wygodne mieszkania w gmachach 
świętojnrskich.

Dnia 7 bm. rozpoczęły się rekolekcye pod 
przewodnictwem znanego jnż dobrze wielkiej części 
zgromadzonych Bazylianina O. Łomnickiego. —  Na 
otwarcie przybył ks. metropolita w towarzystwie ks. 
infułata Sięgalewicza, księży kanoników Komamickie- 
go, Bileckiego, Turkiewicza, i w dłuższej a prosto do 
serca idącej przemowie przypomniał zebranym, jak 
wzniosły jest cel ćwiczeń duch iwnycb, jak z nich ko­
rzystać, jak o to się starać i modlić, aby światło i 
łaski w nich odebrane nie poszły na marne.

We czwartek (ostatni dzień rekolekcyj) celebro­
wał znown ks. metropolita uroczystą mszę św., a po 
niej na zakończenie i zapieczętowanie tych pięknych 
dni jeszcze raz gorąco przemówił. Ze szczególną silą 
wystąpił ks. metropolita przeciw złym dziennikom: 
„Obowiązkiem waszym i powołaniem* powtarzał z na­
ciskiem „przeciw traciźnie tej występować i naród 
ostrzegać." —  Wkońcu dodał życzenie, aby Towarzy­
stwo św. Pawła wzrastało i krzewiło się, aby błogą 
swą działalność mogło jak najdalej i jak najskutecz­
niej rozwijać.

Skromny ale w serdecznym nastroju spożyty 
obiad zgromadził wszystk eh joicczo raz w refeklaizu 
klasztornym; tn się policzono i z miłem zdziwieniem 
przekonano, że liczba biesiadników dochodzi 43.

Następnie odbyło się posiedzenie Stowarzyszenia 
św. Pawła, na którem omawiano przedewszystkiem 
kwestyę urządzania misyj Indowych. —  Posiedzeuie 
trwało przeszło trzy godziny.

Późnym dopiero wieczorem uczestnicy rekolekcyj 
opuścili gościnny monaater i nnieśli z niego nietylko 
najmilsze wspomnienia, ale —  co więcej znaczy — 
zapas nowych sił duchowych do przedwielkanocnej... 
do całorocznej pracy.

Z Towarzystwa wzajemnej pomocy oficyali-
StÓW prywatnych. Posag w kwocie złr. 200 z fun- 
dacyi posagowej imienia prezesa Towarzystwa, Ste­
fana hr. Zamoyskiego, nadano w r. b. Maryi Wasy-
łowicz, sierocie po członku Towarzystwa.

P. Romańczuk miał przedwczoraj poddać się 
operacyi, »le lekarze oświadczyli, ia  w ciągu osta­
tnich kilka dni stan chorego tak się polepszył, iż 
operacya jeat joż zbyteczną.

Dalszy ciąg Walnego Zgromadzenia To warzy 
stwa Politechnicznego odbędzie się we środę dnia 16 
marca b. r. o godzinie 6 wieczór, w sali fizyki t-zkoły 
realnej (II piętro). Na porządku dziennym: Wnioski 
zarządu w sprawie zmiany statutu i regalamian , tu­
dzież uchwalenie regulaminu dla rozpraw sąda polu­
bownego.

Rekolekcye dla młodzieży męskiej rozpoczynają 
się dzisiaj o godzinie 7mej wieczorem w kościele 00 . 
Jezuitów.

Slub. Z Nowego Sącza donoszą r e m : (W . D.) 

i m tu a m am am mmmm  > mun iii*ioMt«aMunwwMm»w»n z r»»

Siedzieli na kaDapce pod oknem z ram ie­
niem, o ram ię opartem , z rękam i połączonemi, 
spoglądając sobie w oczy... Niebo dia nich z s tą ­
piło ze swoich wysokości do saloniku tego roz­
kosznego i podesłało im pod nogi niewyczerpane 
skarby szczęścia, a chóry anielskie grały im 
hymny złotych spełnionych marzeń...

Z uśmiechami na ustach wspominali o tych 
cierpieniach, przez k tóre do ich szczęścia nad­
ludzkiego prowadziła droga.

—  I  pau wcale a wcale nie dom yślałeś się, że 
ja... że ja...

—  Niech mnie Bóg ciężko skarze, — odpo­
wiada z całą szczerością Gąsiorkowski, —  jeżeli 
mi choć na chwilę, taka myśl przyszła do głowy.

Przypom niała mu jeden moment niedawny, 
kiedy wesołą taką  była, kiedy w „drobną kaszkę" 
się bawiła z kuzynkiem...

—  O! pam iętam , pam iętam , — zapewnił ją.
— I  nie dom yślał się pan, dla czego byłam 

taka uszczęśliw iona?
—  Owszem ..
—  W ięc?
—  Zdawało mi się, że pomiędzy panią a W ład­

kiem nastąp iło  już wyznanie...
Zosia załam ała ręce.

—  To nie pam ięta pans co było p rzed tem ..
—  O! pamiętam... ale  czyż mogłem...

Zosia główką kiw a...
—r Jak  to można b y ło ..
—  Ale bo... ten W ładek... tak i ładny chłopiec...

Zosia spogląda Gąsiorkowskiemu czule w
oczy...

—  O! pan daleko ładniejszy...
Rum ieniec oblewa jej tw arzyczkę, —- p o ­

śpiesza ukryć go na piersiach Gąsiorkowskiego.

K O N I E C .

W ostatni dzień zapust pobłogosławił ks. kanonik Gó­
ralczyk związek małżeński panny Kazimiery Bafabań- 
sb ie j, córki Mai cina, starszego komisarza skarbu i 
Honoraty z Cieizanowskich, właścicieli Czerliny, z p. 
Adolfem Piaseckim, koncepistą Namiestnictwa, synem 
Modesta, prezydenta sądu kołomyjskiego i Franciszki 
z Fiigerów

Przed ślubem dopełniono ceremonii chrztu pan­
ny młodej, która dotąd ochrzczoną była tylko z wody.

Prześladowanie Kościoła katolickiego w Ro-
syi. Z Wilna donoszą: „Dowiaduję się obecnie, że 
na początku bież. roku kolegium ronesłała nkaz, za­
braniający komukolwiek z śaęży tytułować się kano­
nikiem honorowym, chociuby tytułu tego używał 
prawnie od niepamiętnych czasów. Oprócz tego mi­
nisterstwo sweją drrgą poleciło gubernatorem wy­
szukiwać tych „przestępców" i pociągać ich do od­
powiedzialności sądowej J tego powodu polieya 
ma nową robotę i księży dekorowanych napastuje. 
Czterech tylko księży jest wyjętych: jeden wPoters- 
bsrgn, jeden w Moskwie, jeden w Chersonii, jeden 
w gnbernii witebskiej.

„Bulle rzymskie dla nowego Arcybiskupa mo- 
hilewskiego i dla jego S tragana jeszcze są w dro­
dze; biskup Kozłowski przeto z Żytomierza nie wy­
jechał. O następcy jego na biskupstwo Encko-żyto­
mierskie nic nie słychać ; pj Izwolski nie przedstawia 
wcale żadnego kandydata i przedstawiać zapewne 
nie będzie, przynajmniej do ąd, dopóki jenerał Igna- 
tlew nie zniesie kościrłów, które , obejmując jene- 
ralne gubernatorstwo kijowskie, znieść przyobiecał 
(1889 roku).

„ Dowiadujemy się da) i, że wskutek ukazu s d . 
4 lutego r, b. skasowany- został kościół parafialny 
w Zabło cach , w powiecie ' łodzimirsirim na Woły­
nia. Parafia na ogromnej stofimkowo przestrzeni liczy 
prawie półtora tysiąca dusz, już id  roku 1886 była 
pozbawioną proboszcza; administrował nią proboszcz 
z Litowiża (ansz przeszło 700); teraz została połą­
czoną z Litowiżem".

Pani Kwiecińska, jedna z pierwszorzędnych 
gwiazd naszego tea tru , zachorowała podobno bardzo 
niebezpiecznie. Mówią o tyfnsie.

Odczyty O hyyienie urządza towarzystwo „So­
koła*. Lekarze, należący d i niego, opracowali popu­
larnie szereg tematów, które razem zebrane będą 
stanowiły podręcznik hygieny domowej. Kolejno od­
czyty będą wygłoszone przez lekarzy-autoiów, a po­
tem zapewne się pojawią w draka. Przedmiot jest 
bardzo zajmujący i pouczający. Pierwszy odczyt od­
będzie się w sali „Sokoła" 20 marca. Mówić będzie 
dr. Jendl „O przyczynach nerwowości i sposobach 
zapobiegania jej".

Walne zgromadzenie oddziału lwowskiego To­
warzystwa „Kodzina" odbędzie się w niedzielę dnia 
20 marca br. o godzinie 3 po południa w sali ratu­
szowej. Wydział Towarzystwa, ze względu na waż­
ność spraw mających być poruszouemi na walnem 
zgromadzeniu, uprasza członków o jak najliczniejs y 
ndział.

Z izby inżynierskiej Wczoraj, w lokalu To­
warzystwa politechnicznego, pod przewodnictwem p, 
Kuhna odbyło się doroczne walne zgromadzenie człon­
ków izby inżynierskiej. Sprawozdanie z czynności 
wydziału przedłożone przez sekretarza p. Długoszow­
skiego przyjęto do wiadomości i udzielono wydzia­
łowi absolatoryum. Ze sprawozdania dowiadujemy się, 
iż dochody izby wynosiły w roku ubiegłym 387 złr. 
8 cnt., rozchody 378 złr. 83 cnt. Majątek izby wy­
nosi 582 złr. 33 ct.

Do komisyi lustracyjnej na rok 1892 wybrano 
p p .: Jegzrmana i Rawikieg poczem p. Marcin Ma­
ślanka przeditawil w ousł ayrr., bardzo sumiennie i 
fachowo opracowanym referacie , sprawę organizacji 
izb inżynierskich w drodze ustawodawczej, na wzór 
izb notaryalnych. Wnioski, postawione przez referenta, 
zgromadzenie przyjęło. W końca uchwalono następu­
jący wnioiek p. Długoszowskiego i tow .: „Walne zgro­
madzenie uchwala wystosowanie memoryału do Wydziału 
krajowego z żądaniem, ażtby do krajowej komisyi prze­
mysłowej powoływano również osoby z grona cywil­
nych techników, jako mających najwięcej czncia z prze­
mysłem krajowym".

Z powodu, iż {rzewodniczący i by, pau Kuhn, 
święci w tym roku 25-letni jubileusz działalności swej 
jako inżynier cywilny, walne zgromadzenie urządziło 
mn z tego powodu serdeczną owacyę.

Ofiary. Na rze z giodetn dotkniętych włościan 
powiatn jaworowskiego otrzymaliśmy od ks. Pawłow­
skiego z Urzejo uc 2 złr., od p. Seweryna Abgaro- 
wicza z Bratyszowa 3 złr., od p. F . K. ze Lwowa 
3 z ł r , od obywatela z okolicy dotkniętej nieuradzrijem 
25 z ł r . , —  razem więc z poprzednio wykazanomi 
80 złr. 50 cnt.

Obywatel ten pisze nam : Należałoby koniecznie 
zorganizot ać akcyę pomocniczą obywatelską, gdyż 
nietylko ludzkość i miłość bliźniego domaga się tęgą 
ale w dodatku tyfus i inne zakaźne choroby jako na­
stępstwa głodu się rozszerzą. Wprawdzie Rada pań­
stwa uchwaliła zasiłek 360.000 złr. ale dla całej 
monarchii; zatem na Galicyę wypad1 ie bardzo mała 
kw ota; dlatego wypadałoby, aby prasa nasza zwró­
ciła uwagę Sejmu i obywateli na nędzę panuj icą u 
nas i obudziła nas z letargu indeferentyzmu. Skoro 
akcya obywatelska wtjdzie w życie, natenczas miło 
mi będzie przyczynić się do niej datkiem 100 złr."

Od p. N. N. ze Stanisławowa otrzymaliśmy 7 zł. 
dla Towarzystwa Salomejek.

Ruch pociągów na przestrzeni Czortków Hu- 
siafyn, został z omem dzisiej zym na nowo podjęty.

W Bojanach na Bukowinie mieszczanin tam­
tej izy Iwon Malinsek, podejrzany o przemycanie nie­
rogacizny z zagranicy, popadł w kłótnię ze strażni­
kiem skarb ,wym Eugeniuszem Szczerbanowskim. W to ­
ku sprzeczki, Secze; banow-ki przebił bagnetem pierś 
Mslinscka tak, że ostrze bagnetu wyszło mu plecami. 
Malinsek padł trupem na miejscu. Dochodzenia sądo­
we są w toku.

Szczawnica W dzierżawie! Pisma krakowskie 
donoszą, że konsoreyum lekarzy warszawskich z dr. 
Sommerem na czele traktuje z Akademią Umiejętno­
ści o wydzierżawienie mn całej Szczawnicy na sze­
reg lat.

Fałszywe pieniądze. Od kilku dni pokazały 
się w obiegu fałszywe banknoty na 10 zł. Dotych­
czas odkryto 2 falsyfikaty we L s owie, 3 w Krako­
wie, 1 w Przemyśla i 1 w Sanoku. Falsyfikaty te 
łatwo poznać po druku. Policji mimo skrzętnych do­
chodzeń nie ndało się jeszcze wpaść na trop fałszerzy.

W Czytelni katolickiej odbył się we czwartek 
10 ma1 ca b. r. wieczorek mnzykalao-deklamacyjny 
pod dyrekcyą p prof. C zub;kiego. Pierwszy to wie­
czorek w tym rodzaju w Czytelni, a ndział członków 
był bardzo liczny. Odśpiewano kilka pieśni polikich 
kompozytorów. P. Czabski piękną swą grą (impro- 
wizacyą) na fortepianie przyczynił się bardzo do 
uświetnienia tego wieczora.

Sprostowanie Od dra Eugeniusza Oleśnickiego, 
adwokata w Stryju, a prawnego zastępcy hr. Platero­
wej, otrzymujemy list. w kiórym nam donosi, że w 
podanym przez nas artykule pod tytnłem „Zawiła 
sprawa" mylnie twierdzono, iż pomiędzy warunkami 
wypłaty kwoty 125.000 przez Michała hr. Zyberg- 
Platera jego żonie Henryce z hr. Lączyńsbich hr. 
Platerowej był także i ten, io hrabina ma się zobo­

wiązać nigdy nie używać nazwiska swego męża. „Ma­
jąc oryginał tego aktu w mem ręku mogę zapewnić 
Szanowną Redakcją — pisze dr. Oleśnicki — że o 
podobnym warunku nie ma tam wzmianki i że zobo­
wiązanie hr. Zyberg Platera do zapłaty 125.000 przy- 
jętem zostało w tym akcie z tym jedynym wa­
runkiem, że wypłata nastąpić ma po rozwiązaniu 
małżeństwa."

Z Krosna pi3zą nam 12 marca br. Ludwik 
hr. Plfster i Karol hr. Scipio dzisiaj jako Dyrekto­
rowie Towarzystwa gwarectwa naftowego Ilanowersko- 
gałicyjskiego inspekcyonowzli kopalnię nafty ra  Po­
toku pod Krosnem, zostającą pod Dyrekcyą techni­
czną inżyniera Juljana Tymoftiewicza i znaleźli wszy­
stkie prace techniczno w należytym porządku. Świa­
tło elektryczne doskonałe urządzono, a to najważnie j 
sze że trzy szyby naftowe wydają ropę bardzo obficie. 
Książki kasowe i inne rachunki prowadzone przez 
pana Tadeusza Długołęckiego znaleziono również w 
wzorowym porządku i udzielono mu absolntorynm

Biblioteka polska W Wiednia urządza dnia 19 
marca br. w sali argielako-frsncuskiego klubu. (1. Wip- 
plingerstrasse Nr. 27) przedstawienie amatorskie, 
z którego dochód przeznacza się na kształcenie bie­
dnych polskich dzieci. Odegrane będą „Filiżanka 
herbaty" kom. w 1 atcie i „Morderca" kom. w 1 akcie. 
Początek przedstawienia o godz. 7. wieczorem.

Żołnierzowi, stojącemu onegdaj na warcie przy 
aresztach garnizonowych, usiłował mężczyzna jakiś, 
nazwiskiem P iotr Skarlecz, zerwać z ramieuis kara­
bin Z tego powoda powstała m5ędzy nimi zacięta 
walka, której kres położyli przybyli na krzyk żołnie­
rza 2 jednoroczni ochotnicy 80 pp. Zranionego ba­
gnetem w rękę Skarlecza odstawiono na odwacb, 
skąd jednakże zdołał umknąć.

Straszny wypadek zdarzył się we wsi Klu- 
wińcack w powiecie Husiatyńskim: Oto w ubiegły
wtorek wieczorem ułożyła się staruszka 78 letnia 
do snu — wnuczka zaś jej z mężem powróciwszy 
około północy od sąsiadów, gdzie wspólnie odśpiewy­
wali pieśni wielkopostne, uczynili to samo, lecz nie­
stety legli do snn wiecznego, —  gdyż wszystkich 
nazajutiz zastał syn staruszki, a ojciec młodej psry 
nieżywych: umarli z zaczadzenia.

Dziwnem jeBt tylko, że młodzi późno wróciwszy 
do domn nie zauważyli czadu.

Z Kijowa nam piszą: Wedłag zapewnień, ja ­
kie tutejsze dzienniki otrzymały dzisiaj ze sfer rzą ­
dowych, budowa kolei żelaznej z Kijowa do Pe­
tersburga jest jnż rzeczą zdecydowaną. Kol*'" a bę­
dzie miała długości 1.024 wiorsty, a wię icznie 
skróci drogę do nadnewskiej stolicy. Albov dzi­
siaj jadąc z Kijowa na Moskwę robi się 1.558 wiorst, 
jadąc na Białystok 1.622 wiorsty, jadąc na Back- 
macz, Bobrnjsk, Mińsk i Wilno 1.477 wiorst, a na 
Równo i  Wilno 1.507 wiorst. Nowa kolej będzie 
miała 51 stacyj, a z nich nojważniejsze są: Czarno­
byl, Brahin, Horoszków, Złobin, Rohaczew, Mohilsw, 
Szkłów, Kopyś, Orsza, Witebsk, Piekary. Horodek, 
Newel, Wielkie Łuki, Chołm Miedwied, Pawłowsk i 
Petersburg.

Tampeiratura Termometr 4- 4° R. Barometr 
759° Idzie w górę. Pogoda prześliczna.

Westmark O Stanleyu Obojętnść, z jaką pu­
bliczność nasva przyjęła zapowiedź, że młody oficer 
stanleyowskiej wyprawy, Szwed Teodor Westmark, 
wygłosi we Lwowie odczyt o kolejach, jakie przecho­
dził pod komendą słynnego Stanleya w Afryce, znie­
chęciła go tak, iż przybywszy dnia 9 bm. i dowie­
dziawszy się, iż ledwie za 30 zł. sprzedano biletów 
na zapowiedziany na ten dzień odczyt jego, odjechał 
i wyrzekł się zamiarn urządzenia tntaj kiedylu^wie^ 
odczytu.

Szczerze ubolewamy, że publiczność nasza tak 
niegościnną okazała się dla szwedzkiego podróżnika, 
bo z ust jego dowiedzielibyśmy Bię wielu nader zajmu­
jących szczegółów o Stanleya. Ponieważ jednak nie 
przyszedł n nas do skatkn publiczny odczyt p. West- 
marka, przeto przytaczamy tu z dzienników wiedeń­
skich, co mówił na odczytach w Wiednia.

Stanley—jak twierdzi p. Wejtmark —powziął myśl 
oddania Anglikom łańcucha gór Kongo. W tym celu 
do ekspedycyi wybrał większość Anglików, a jak naj­
mniej Niemców i Belgijuzyków.—  Pułkownika kawa- 
waleryi belgijskiej Braconiera, który doniósł był do 
Brukseli o tem co się dzieje, Stanley bez ceremonii 
odprawił, pod pozorem, że do niczego nie jest przy­
datny. — Z Niemcami miał on więcej kłopota; na 
czele ich bowiem stała europejskiej sławy powaga 
naukowa prof. Pesuhel-Lbsche, dobrze znany w Afry­
ce, to też względom niego wszelkie intrygi Stanleya 
nic zdziałać nie mogły.

Za powrotem Stanleya do Europy król belgijski 
Leopold kierownictwo wyprawy powierzył profesorowi 
Pesuheiowi. Nie na rękę to było Stanleyowi, który 
wszelkiemi sposobami pragnął przeszkodzić zakładaniu 
nowych stacyj w Kongo; sam bowiem od każdej no­
wej stacyi pobierał premię w sumie stu tysięcy fran­
ków i takąż sumę za każdy nowy parowiec przepro­
wadzony na górną część rzeki Kongo.

Stanley z pomocą ofkerów belgijskich i jednego 
węgierskiego zdołał przeprawić trzy parowce i za­
łożył czternaście Btacyj, a trzeba zauważyć, iż zało­
żenie stacyi (polegające na zbudowania kilku chat) 
wcale trndnem nie jest. Można więc osądzić a tego, 
że robił wyborne interesa. Ażeby profe orowi prze­
szkodzić w zakładaniu stacyj i udaremnić odbiór wy­
nagrodzenia za nie, Stanley wymjślił następujący 
podstęp: Parowiec w Leopoldrille czekał już, aby 
zabrać niemieckiego kierownika wyprawy. Wiedząc, 
że profesor ma do rozporządzenia tylko ten jeden 
parowiec, Stanley kazał schować część maszyny pa­
rowej, a sam rnszył w drogę. — W dwa dni po od- 
jeździe Stanleya schowane części maszyny wprawdzie 
odnaleziono, ale popsutego parowca użyć już nie było 
można.

Stanley przcmyśUwał nieustannie, jak pozbyć 
się niebezpiecznego współzawodnika. W Afryce nie 
trudno taki plan wykonać. Pan Hanzeus na krótko 
przedtem spalił dziewięć wsi murzyńskich i kazał 
wymordować w nich mężczyzn i kobiety. W skutek 
tego krajowcy zapałali, nienawiścią przeciwko europej- 
czjkcm. Przez te okolice musiał przechodzić profesor 
z orszakiem.

Stanley, poinformowany dobrze, iż murzyni są 
wzburzeni, dał im zaać przez swych Zanzibarczyków, 
że przybędzie wkrótce nowy europejczyk, który po­
prowadzi dalej dzieło zniszczenia, rozpoczęte pr:ez 
flanzensa. Krajowcy przygotowali się do napadu i 
karawana ; rofisora powitana została strzałami. Dwóch 
Zanzibarczyków zabito, a p.ofesora raniono ciężko. 
W Europie, — zauważył pan Westmark —  tego 
rodzaju postępowanie Stanleya byłoby karane jako 
zbrodnia, w Af.yce jednak nie ma dotychczas ani pra­
wa, ani sędziów.

Niemiecki profesor nie był jedyną ofiarą intryg 
Stanleya, było ich jeszcze wiele

Westmark sam przez kilka dni był ciężko chory. 
„Posyłałem — powiada — do Stanleya, który posia­
dał znaczną ilość Scherry i Madery, żeby mi nżyczyi 
szklankę wina. — „Pan Westmark — odpowiedział 
Stanley — może śmiało pić wodę, wino mam, lecz 
dla siebie".

I ten człowiek, który zakupił 200 niewolników, 
zmuszając ich do ciężkiej pracy, który ich katował i 
łańcuchami razem sknwał, ten człowiek gra rolę cy

wilizatora Afryki i bywa w Europie tryumfalnie po­
dejmowany, pomimo, iż w każdym, kto go bliżej po­
zna, budzi ku sobie nienawiść i wstręt.

Taką konklnz, ą zakończył p. Wes*mark swoje od­
czyty w Wiednia.

Morderstwo, w  Wiedniu na jednej z bardziej 
uczęszczanych nlic, w domu przy Stephansplatz, za­
mordowano w czwartek po południu Leopolda Ba- 
chingera służącego w rz -kat. seminarynm dnehownem. 
Niewyśledzony dotąd sprawca napadł na tego 70- 
letniego staruszka i pozbawiwszy go przytomności 
uderzeniem jakiegoś tępego instrumentu w głowę, 
poderżnął mu szyję. Zbrodnia popełnioną widocznie 
została z chęci rabnnku, gdyż zamordowany nchodził 
za bardzo bogatego. Zdaje się jednak, iż ktoś 
spłoszył złoczyńcę, tak że nic zrabować nie mógł i 
umknął bez niczego, gdyż w mieszkaniu zamordowa­
nego znaleziono wszystko nietknięte. W pugilaresie 
zamordowanego znaleziono testament i spis papierów, 
które on posiadał, a ze spisn wynika, iż nic nie 
zginęło. Bnchinger pozostawił około 25.000 złr. w 
gotówce. Majątek swój zapisał dwom braciom i 
dzieciom swej siostry.

Jeśli polieyi wiedeńskiej nie uda się odkryć 
zbrodniarza, to będzie to jnż w Wiedniu w oBtatnich 
kilku latach szóste z rzędn morderstwo, którego 
sprawca nie został odkryty.

Handel dziewczętami. Ze Złoczowa donoszą. 
Znakomity ptak przyleciał do nas z ciepłych krajów 
i wpadł do klatki. Imię jego —  Herman Edward 
G o l d s t e i n ,  a twierdzi on z damą, iż jest pod­
danym brytyjskim ■ Bombaju. Konsul auatryacki 
spotkał go w Aleksandryi w chwili, kiedy właśnie 
w towarzystwie dwóch dam wsiadał na parowiec. Sza­
cowny bombajczyk wydał się konsulowi podejrzanym, 
więc rozpoczął z nim konwersację, w tokn której 
p. Goldstein zarekomendował się, jako urodzony 
syn Bombaju, oraz przedstawił obie damy, jednę, ja ­
ko swoję żonę, drugą zaś, jako siostrę żony. Konsul 
jednak aanważył przedtem, że brytyjski obywatel 
Bombajn rozmiwia z damami w języku polskim, za­
pytał przeto, skąd syn południa tak wybornie włada 
językiem polskim. P. Goldstein wyjaśaił, że razu pe­
wnego, bawiąc w Kairze, zaprzyjaźnił się ■ pewnym 
Polakiem i nauczył się po polskn. Konsnl był jednak 
tak niegrzeczny, że nie dał wiary wyjaśnieniu i — 
polecił aresztować brytyjskiego obywatela Bombaju. 
Z Aleksandry! przywieziono p. Goldsteina do Try- 
jestu, skąd — po przeprowadzonych dochodzeniach — 
odstawiono go ubiegłej soboty do Złoczowa. Okazało 
się bowiem, że jest to żyd złoczowski, który od da­
wna trudni się wywozem dziewcząt galicyjskich na 
Wschód.

Zmarli. Dnia 18 bm. zmarł w Stanisławowie 
proboszcz łaciński, ks. k»nonik Jan Krasowski, uro­
dzony w roku 1802. Wiadomość o śmierci jego po- 
krjda szczerym żalem i smutk em wszystkich miesz­
kańców Stanisławowa. — Dr. Michał Kazimierz J a ­
kubowski, lekarz m ejshi, przeżywszy lat 47, zmarł 
w Kołomyi. —  Dr. Ocufry Prss Trembicki, weteran 
wojsk polskich z roku 1831, honorowy obywatel m. 
Nowego Sącza, lekarz otaczany powszechnem powa­
żaniem, zmarł w Nowym Sączu, w 80 roku życia. —  
Rozalia Wałek, córka kasjera skarbu hrabstwa Tar­
nowskiego, zmarła w Tarnowie, p zeżywszy lat 21. — 
Julia z Kostrzew3kich Romanowska, wdowa po pry­
watnym n zędniku, zmarła we Lwowie w 82 roku ży­
cia. —  Elżbieta z Eschnerów Dawidowska, wdowa po 
obysatelu miaita Lwowa, przeżywszy lat 65, zmarła 
we Lwowie 12 bm. —  Józef* Stanisława Komorow­
ska, sierota po śp. Marcelim Komorowskim, zmarła 
we Lwowie.

- ‘ Cudowno prodekcyo takim Sulimum Don AIhsj 
zainteresowały ogrc mnie uczony świat wiedeński. Na 
jednym z popisów Solimana był obecny pewien zna­
komity lekarz i naturalista, który ogłosił w dzienni­
kach tamtejszych uwagi swoje nad temi popisami 
i stara się wyjaśnić w sposób naturalny to, co dla 
zwykłego widza wydaje się nieledwie cudem.

Owóż uczony ten twierdzi, że te  wszystkie 
sensacyjne sztuki, wzbudzające powszechny podziw, 
nie robią na nim popro.tn żadnego wrażenia, a nie­
które z nich wydają mu się wprest śmie3znemi. Je ­
żeli Solimnn posilda w naturze swojej coś niezwy­
kłego, to jest to co najwięcej nierozwinięty tak, jak 
u innych ludzi, zmysł czncia. ćzy tajemniczy dym, 
którym się Solimau odurza, przytępia jeszcze bar­
dziej zmysł ten i czy owe szalone poruszenia ciałem, 
poprzedzające właściwe produkeye, znieczulają go 
jeszese bardziej, jak on sam twierdzi, to jest dość 
wątpliwe, Prawdopodobnie jest to prosta komedya, 
obliczona na wywołanie tem większej sensacyi, po­
dobnie, jak  owo zapadanie w chwilową niemoc po 
skończenia pophu.

Przejdźmy jednak każdy punkt z osobna.
Fakir przekłuwa sob'e policzki, skórę na krtani 

i uszy. Przekłuwa jednak w miejscach takich, na 
których po dokłsdaem obejrzeniu spostrzeglibyśmy 
coś, jtkby nieznaczną bliznę. Śą to poprzekłuwane 
jeszcze w dziecięcych latach i zabliźnione dosko­
nała dziurki.

Następnie pozwala Bobie fakir przekłuć język 
W dowolneni miejscu. Dopóki igła, która do tego 
celu służy, tkwi w języku, dopóty nie widać krwi, 
dopiero po usunięciu igły spływa ona, ślad zaś rany 
ginie zupełnie. 1 to nie trudno sobie wytłumaczyć. 
Każda bowiem rana, zadano ostrem narzędziem, wy­
dziela z siebie krew dopiero wtedy, gdy owo narzę­
dzie zosłało usunięte, zaś włókna językowe zamykają 
się po wyjęciu igły napowrót, i to tak szczelnie, że 
nie łatwo odszukać śladu. Soliman twierdzi, że taki 
eksperyment nie wywołuje u niego najmniejszego 
bóla, owszem sprawia mn przyjemność. Nad tem 
drugiem można przejść odrazu do porządku, jako nad 
prostą blagą, co zaś do pierwszego, to znieczulenie 
fakira na ból, tłumaczy się wspomnianem wyżej 
przytępieniem zmysłu czncia, jakoteż spotęgowaną 
w wysokim stopniu siłą woli.

Produkcya a okiem polega na tem, że Solimar 
umie tak górne, jak  dolne powieki założyć za jabłko 
oczne, czem wywołnje wrażenie, jak gdyby mu oczy 
wystąpiły z posad. O wyjmowaniu oka nie może 
być mowy, przypatrując się zaś z profilu wytrzesz­
czonym oczom fakira, można się przekonać, że leżą 
one oba w równej linii. Niemniej łatwo wytłuma­
czyć sobie produkeye z płonącą pochodnią. Soliman 
trzyma ją  wprawdzie pod pachą, ale równocześnie 
w szybkiem tempie podnosi i spuszcza rękę raz za 
razem, wskutek czego płomień nie może działać tak, 
jak  gdyby działał wtedy, gdyby ręka spoczywała 
spokojnie. Zresztą i tak po obejrzeniu ramienia fakira 
spostrzeżono plamki czerwone wskntek poparzenia i 
nia nlega wątpliwości, że gdyby ów experyment z 
pochodnią trwał dłużej, to wystąpiłyby bąble, jak 
u każdego śmiertelnika. Nakcniec produkcya z wę­
żami. Tu cała rzecz polega na tem, że węże te nie 
miały zębów jadowitych, a tem samem były zupełnie 
nic szkodliwe.

Tak wygląda relacya owego uczonego przy­
rodnika .)Że nie wyczerpuje ona przedmiotu, a nadto, że 
dowody jej nie wiele dowodzą, to czytelnik sam wi­
dzi. Niewiadomo bowiem, jak ze sprawozdaniem tem 
pogodzić relacye dzienników berlińskioh i wiedeń­
skich, które wyraźnie mówią, że fakir wyjmował 
rzeczywiście oko i k h d ł je na dłoni, że kładł sobie 
pod pachę, nietylko pochodnie, ale także żarzące
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ffCgle, gdzie joż 1110 płomień, lcez ogień dotyka jego 
-da, dalej, to  owe jadowite węże były wpnód pod- 

óabane zbadaniu zoologow, i że krew płynęła m  
■“wołanie i to tak długo, jak sobie tego życzyli 
widzowie. Sztuki więe Solimana zostają na rszie 
^6  wyjaśnione.

Nawiasem dodamy, w jaki sposóo tłómaczy so­
bie pewien doktor niemiecki, aamiesakały w Bcśnii, 
owo wyjmowanie oczu. Jabłko oczne, praytwier- 
d*one je s t do cienkich iunszkułów, które deją, się 
łatwo rozciągnąć, a przen ustawiczne ćwiczenie nawet 
dc anacznej długości. Wobec tego jest zupełnie 
®ożliwem, źe Soliman wyjmuje oko wiszące na owych 
Binszkułach i kładzie na dton'

Wszystkie te  opisane produkeye są „cdnafe ni- 
cuem wobec sztuk, które wykonują właściwi fakirzy 
Indyjscy. Wiarygodn uczeni i naturaliści, opowia­
dają, źe widzieli na własne oczy, jak  fakirzy poru­
szeniem ręki z daleka gasili światło, roztwierali i 
■umykali drzwi, mała dzieci wprawiali w stan zupeł­
nej sztywności i odrętwienia, wreszcie umieli każdego 
przyniesionego węża wprawić w taniec, podłGg do­
wolnego taktu, wskazanego poruszeniem ręki.

Czytelnia Towarzystwa Przyjaciół Oświaty za­
wiadamia swoich czionków, że przeniosła się z dniem 
dzisiejszym do lokalu przy ulicy Grcdeickich 1 4 
drugie piętro. Nowy lokal jest daleko obszerniejszy, 
niż dotychczasowy i zdoła pomieścić bardzo wie­
le osób. _

Teatr Dziś w poniedziałek ( ' 4 bm.) o godzi­
nie sioomą, wieczorem z powodu słabości pani Skal- 
BBiej, zamiast zapowiedzianego „Ptasznika z Tyr<lti“, 
daną będzie wes ła ktm edya: „Mąż s greeciności1- 
* panem Kwiecińskim w roli tytułowej. —  Jctro we 
wiórek: „Robert dyabeł“,fopen> romantyczna wpięciu 
aktach Mu} er cera. Występ p. Bussi, paii Gamiłowej, 
oraz pp. Jeromir a i W arautha

„Robert11 nie grany na naszej scenie od lat 
kilkunastu, najmuje ezerchie koła melomanów. Obsada 
wyborna Wyatudyowano fez paitycyę całą nader su­
miennie Wystawa obiecuje być również wyjątkowo 
świetną, mianowicie zaś w fłntss!yczaym akcie trze­
cim, po.Jczar t. zw. „sceny wywoływania dachów".

Wielką purtyę Ileleny objęła panna Soregsi, 
która tańczyła ją  z powuCzeuiem we Włoszech.

Literatura i Sztuka.
Koncert „Lutni" przepełnił wczoraj salę So­

koła słuchaczcmi i zadowolili! ich w zupełności dó- 
biem wykonaniem wielkiego i zajmującego programu. 
Chóry tego towarzystwa imponują liczbą przede 
wszytłkiem, wykonanie zaś z ich strony odznacza się 
siłą i krewkością. Przymioty le występują często 
zbyt jaskrawo, dzieje się to zaś przeważ ,ie dla tego, 
że orkiestra, na jaką nasze stosunki zdobyć się mo- 
g<ti jest. nie mówiąc o innych brakach, za słabą i nie 
daje oapowiednej podstawy i ram dość silnych dla 
mężnej masy chóralnej. Zaledwie w najsilniejszych 
tutti słuchacz odnajduje pożądany efekt orkientraluy 
zmuszony zresztą zadowclnić się tu  i ówdzie wy* 
błyskującemi iigurami instrnmentalu ćmi, które za­
ledwie w n&jmuzykalniejszej iantazyi kształtują się 
W obraz właściwy.

Chóry mięszane Jansona i Mendel.3ohna wyko­
nane były czysto, z wcale witocznem frazowaniem; 
ulotny i wdzięczny utwór Riga ,W  lesie“ w wyko­
naniu przez chór damski znalazł to, na co zasługi­
wał. *salm Noskowskiego (na chór męski) brzmiał 
bardao dobrze; braki złożyć należy na karb niedo­
statecznie silnej i pewnej orkiestry. Z wielkiem za­
jęciem wysłuchano kwintetu z chórem z Lohengriba 
wykonanego z wbrwą, niemal z sapałem. Srogi chór 
basów, wstępujący ku końcowi, moderując się znacznie 
bardziej, dozwol łby uslyszeó solistów, których wysił­
ki rozbiiy się o potężne jego fale i utonęły w nich 
bez śladu. Chóry męskie Herbecka, Niewiadomskiego 
odśpiewane po szarpiącym wszystkie nerwy słuchacza 
nstępie z Lohengnna, nie mogły skupić dostatecznej 
uwapi i wywołać nawet poprawnem wykonaniem za­
służonego wrażenia. Że i Kujawiak Maszyńskiego nie 
uległ podobnemu losowi zawuzięcza to żywej rytmice
1 swojskpści melodyi. Na zakończenie zapoznano się 
z wyjątkami „Pieśni o dzwonie11 Brucha. Ustępy te 
imponujące siłą wyrazu obudziły w słachaesach pra- 
gnienib usłyszenia całości

Znany pochlebnie z estrady koncertowej, inte­
ligentny śpiewak-amator, p. dr. Czerny zbierał wczo­
raj huofthe oklaski za odśpiewanie „Cielo e mar" 
z ciocondy. Aryę tę zmuszony był powtórzyć

Młody skrzypek p. Hagesheimer, przezwycię­
żywszy niepewność i chwiejność objawiającą się po­
czątkowo r  jego grze, złożył w dalszym ciągu 
dowody temperamentu, fantazyi i biegłości tecli 
lucznej.

Orkiestra 55 p. p. wykonała wcale poprawnie 
uwerturę z Halki, a „Lurgc Haudla nawet ze sporą 
ilością pietyzmu dla tej imponującej spokojem kom­
pozycji. M ieczys ła w  Sołtys.

* a Ekonomisty polskiego11, zeszyt 2 *a miesiąc 
luty, z a ż e ra :  1. Dwadzieścia pięć la t Rosyi w Pol­
sce (1863— 1888). Zarys historyczny. (C. d nast.)
2 Emil de L *veleye , przez Leona Syroczyńskiego.
3. Kronika „Ekonomisty Dolskiego". 4. Ogłoszenia.

VI. posiedzenie z 14 niarca.
P  MarsŁ»łek otworzył posiedzenie o godz. 11

min 5. .
Urlopy otrzymali pp- Trzecieski aa 3 dni, 

R apoport i K apri na 8  dni, B/ykczyński na 2 ty­
godnie.

Odczytano spis petycyj, których je s t już prze­
szło 700.

P. R a j s k i  poparł pe tyc ję  gminy Błażfeowa 
w pow. p lzneńskim  o pożyczkę 1 0 0 0  z ł na budo­
wę Bziioły, ponieważ pożar znuze,<ył budynki.

Na wniosek ks. Czartoryskiego przeniesiono 
petycye o zniżenie gminom prestacyi szkolnych i 
petycye o przyznanie nauczycielom dodatku dro- 
żyźniaaego, wreszcie wniosek p. Merunowicza o 
utworzenie funduszu pożyczkowego na budowę szkół, 
z feomi yi szkolnej do budżetowej.

inaisarz rządowy h i\ Ł o ś  odpowiedział na 
interpeiacyę d ra  Okuniewskiego i tow. w przed 
miocif udzielani! wynagrodzenia katechetom  obrz. 
gr. kar Interpelanci nie powołali się na ścisłe 
wypadki, sle  poruszyli rzecz ogóln ie; udzielanie 
wynagroi zenia katechetom  jest ściśle prawem władz 
szkolnych, a te postępują z całą bezstronnością 
Pod względem nauki religii wszystkie szkoły bez 
względu gdzie są położone, czy we wschodniej 
czy w zachodniej części kruju, są jednakowo trak ­
towane.

K om isy gospodarstwa krajowego przydzielo­
no w pierwszera czytaniu sprawozdania W ydziału 
krajowego P "ajo^ych szkołach rolniczych i fol­
warku w L ublanaih , o krajowej szkole rolniczej i 
folwarku w Czera.chowie, tudzież sprawozdanie o 
egulacy* rzeki b ia łej i uzupełnieniu obwałowania 

Prawego brzegu Dunajca.

Do tej samej kom isji odesłano dalsze spra 
wozdanie W ydziału krajowego: o zmianie n iek tó ­
rych postanowień krajowej ustawy wodnej, o ob­
wałowaniu lewego brzegu Dunajca, o nauczycie­
lach wędrownych do nauki gospodarstwa wiejskie­
go sa  rok 1891, wreszcie sprawozdania W yda ła
0 krajowych niższych szkołach rolniczych w Ho- 
rodence, Jagielniey i Kobiernicach tudzież o szko­
le uprawy i wyprawy roślin włóknistych w Gródku.

Sprawozdanie W ydziału krajowego o pety 
cyach gmin Poahorce i Horodyszcze cetnarskie w 
przedmiocie zniżenia prestacyi na płace nauczy­
cieli, tudzież spraw ozdanie W ydziału o potrzebie 
sprawienia dla użytku szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie bielizny, pościeli i odzieży dla 80 chorych, 
przydzie'ono komi3yi budżecowtj.

Z porządku motywowi;! p. ks. Siczyński swój 
wniosek w przedmiocie zmiany in strukc ji d h  Rad 
szkolnych miej mowycb.

M ó»ea wykazał, źejorelim inarze i zamknięcia 
rachunków miejscom yćjh Rad szkcinych, tudzież 
prowadzenie kasowuści i rachunków uchylają się 
dotychczas zupełnie z pod jakiejkolw ek cenzury
1 kontroli, bo ani R a ia  gm nna, ani powiatowa 
nie maj^ prawa wglądania w tę rzecz. N adto nie 
kontroluje rad  szkolnych miejscowych z powodu 
nadm iernej pracy ani rada szkolna okręgowa, ani 
inspektor szkół, w skutek czego dzieją się nadu­
życia. Mówca przytacza liczne fasta  takich nadu­
żyć. W pewnym wypadku odmówioro obrzarowi 
dworskiemu, który pi-zecież przyczynia się do fun­
duszu szkolnego znaczniejszą k^o^ą, prawa wglą­
dania w ra  hunki szkolne.

Podflj ie odmawiano delegatom i lustratorom  
W ydziału powiatowego prawa kontroh.wa.iia ra- 
chunkór szfc-ilnych. W szystkie tg  aieprawidłown- 
ści mają swe źródło w inslrukcyi brsjowej Rady 
szkolnej, a przeto ta in stru k c ja  musi być zm ie­
nioną, bo zawiera postanowienia, które dozwalają 
na pomijanie wszelkiej ingerencyi ciał autonomi­
cznych.

W znacznej części, zdaniem mówcy, temu 
stanowi rzeczy przypisać należy narzekanie gmin 
na przeciążenie ciężarami szkolnerai, bo niesu­
mienni ludzie po wsiach zb y t często ten brak kon­
troli wyzyskują ze szkodą ludności

Wniosek ks. S !Czyńskiego odesłano do ko- 
rnisyi szkolnej.

Następnie uzasadnił p. K r a m a r c . k  zło­
żony na ostatnieni posiedzeniu wniosek, który za­
wiera rezolucję do rządu o wydanie potrzebnych 
zarządzeń w celu zapobieżema niedostatkowi w po­
wiatach dotkniętych klęską nieurodzaju. Mówca 
domaga się od rządu, ażeby we wszystkich powia­
tach, skąd wpłynęły petycje o ratunek z powodu 
klęski, zarząd;.if odpisanie podatku gruntowego 
za Isze półrocze 1892 i wstrzymał przymusowe 
ściąganie zaległości z a r . 1891, d a l 'j , by zarządził 
roboty publ.czne dla dostarczenia ludności zarób 
ku, by przyznał gmino n i powiatom bezprocento­
we pożyczki na zasiewy gdzie je s t tego po trze­
ba, la l”j, by “prowadził kukurudzę dla ludności, 
k tó ra już dziś głód cier"i, w końcu, by zarządził 
zniżenie taryf kolejowych o 50 procent dla tran s­
portu nasion ■ zboża do zasiewów, sprowadzanych 
przez Wydz.uły iow ntow e, gminy i kółka rolni­
cze dla dotkniętych klęską nieurodzaju. W niosek 
ten odesłano do konnsyi budżetowej.

Z koiei przedłożył p. Gustaw R o m e r  spra­
wozdanie korni jyj adm inistracyjnej o wniosku po­
sła  Grossa, postawionym z powodu, że sesya sej­
mowa w roku 1891 nie została zwołaną.

Komisya zaleca do przyjęcia np stępujące 
w nioski:

1 . Sejm wyr.ażŁ żywe ubolewanie z powodu, że 
wbrew postanowieniom s ta tu tu  krajowego nie był 
w roku 1891 zwołany, i że przez to pozbawiony 
był możności spełnienia w czasie właściwym swe­
go zadania tak  pod względem ustawodawczym, 
juko też pod względem zarządu skarbem  krajo­
wym i krajowymi za,i, ładam i.

2 Sejm oświaacza, że obecna sesya Sejm o­
wa ma tylko zastąpić sesyę z roku 1891, wyraża 
przeto przekrnauie, iż w ciągu roku 1892, 
zwołaną będzie osobna, właściwa sesya za rob 
oieżący.

3. Sejm uny. i Rząd, aby na przyszłość 
stara ł się o ścisłe przestrzeganie prawa k. 
ju , ze i/a tu tu  krrjowego płynącego, ażeby &-jm 
pył zwoływany co roku, w porze właściwej 
i na czes dostateczny do wykonania wszelkicl 
czynności, do których Sejm jest konstytucyjnie 
powołany.

4. S jm  poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby nad wykonaniem powyższych uchwał czuwał| 
a  w razie potrzeby z całą stanowczością o nie się 
upomniał.

W szystkie te wn!0Bki przyjęto bzz żadnych 
rozpraw.

Nsstępm e przedłożył p W ładysław hr. K o- 
z a e b r  o d z k i, jako referent komisyi gminnej 
następujący projekt ustawy :

§- I. Gminie m iasta Krakowa, przyznaje 
się prawo do nakładania i pobierania op łat w wy­
sokości pięciu proceet od dziennego surowego 
dochodu z następujących przadstawień i widowisk 
publicznych, dawanych za opłatą wstępu w cbrę- 
bie gminy m iasta Krakowa, lecz nie w teatrze 
m iejsk im : a) »d przedstawień dramatycznych i 
L a le tu ; b) oo koncertów wokalnych i insirum en 
ti lnycl , c) od przedstawień magicznych i mecha­
niczny b ; d) od pi odubcyj gimnastycznych i 
sztuk konny, h ;  e) od figur rosaowych i meeha 

iezaych — jak  nin mniej od widowisk fotogra 
ficznych ; f) od przedstawień fizykalnych ; g) od 
menażeryi.

0  ile wymienione przedstaw ienia i widowi­
ska odbywają się w godzinach, w który ,h w t e ­
atrze miejskim jes t publiczne przedstaw ienie, 
przysługuje gminio m iasta Krakowa pr»wo do 
pobierania r:eczonej opłaty w wysokości dziesię­
ciu procentów od surowego dochodu z tych 
przedstawień i widowisk.

§. 2. Opłaty w §. 1. wymienione, mają być 
użyte na utrzymanie te s tru  miejskiego, b ę d ą c e -i 
własnością gminy m iasta Krak wa.

§ 3. Pkaw'j poboru powyższych opłat p rzy­
sługuje gminie m iasta Ivra ywa od dnia, w k tó ­
rym przedstaw5enia w ceatrzo m iejikim  rozpoczę­
te  zostaną, na tak  długo, dopóki te a tr  będz e 
własnością gminy m iasta Krakowa.

§. 4  Bliższe szczegóły co do sposobu po­
bierania tych opłat i uwolni ma od takowych, 
określi uchwała Radv ’niasta Krakowa, k tó ra  wy­
maga zatwierdzenia W ydziału krajowego.

Ustawę tę  uchwalono również bez rozpraw.
W  końcu referował p. S z e i i e k i spraw o­

zdaniu komisyi petycyjnej c petycyach.
Zgodnie z  wnioskiem boinisyi przeszła Izba 

do porządku dziennego nad petycyą M ijżesza i 
M arkusa ^erscbleisserów , dzierżawców m yta na 
drodze krajowej Lwowsko-Rohatyóskiej o opust 
z czynszu dzierżawnego.

Dalej przeszła Izba do porządku dziennego 
nad pptycyą Wawrzyńca Krępowskiego, byłego nau­
czyciela szkół ludowych o zwrot wkładów na 
edubacyę.

W reszc.c wnosi komisya petycyjna pivcjścic 
do porządku dziennego nad petycyą ks. P iotra 
Strzelichowskiego, proboszcza parafii św Miko­
łaja w Krakowie o zarządzenie wypłaty taksy za 
wpisywanie w księgi m etrykalne aktów osób ob 
rządku rzymsko-katolickiego urodzonych i zm ar­
łych w s p ita lach  krajowych św. Ł azarza i św. 
Ludwika w Krakowie.

P. W e i g e i sprzeciw ił się tem u wnioskowi 
i zażądał odesłania tej petycyi do W ydziału k ra ­
jowego celem zbadania sprawy i załatw ienia.

P. H o s z a r d  oświadczył się za wnioskiem 
komisyi.

Po przemówieniu hr. G o l e j e w s b i e g o  
w obronie wniosku komisy;, przejście do porządku 
dziennego uchwalono.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał 
głos p. G o l e j e w a k i  ł oświadczył, że kwesto­
rów sejmowych nikt nie zawiadom ił o otwarciu 
jakiejś wystawy przemysłowej w kuryta^zach gm a­
chu sejmowego, i że nie licuje z powagą Seimu, 
by przed salą sejmową ja rm ark  urządzano i buty 
sprzedawano.

Członek W ydziału krajowego p. R o m a  
n o w i c z odpowiedział, że wystawa urządzoaą 
została dla posłów za uchwałą W ydziału krajo­
wego z 18 listopada a a  skutek prośby krajowej 
komisyi przemysłowej z 17 listopada b. r. Wy­
stawa jest urządzoną dla posłów, ale trudno za­
bronić, by ktoś z nich rodziny swej lub znajo­
mych dla obejrzenia wystawy nie przypro wadził. 
Powaga Sejmu na tern nie cierpi, ale owazem zy­
skuje, bo przed wotowaniem dalszych ciężkich o- 
fiar na cele przem ysłu mogą się posłowie naocz­
nie Drzekonać, czy i jak ie  są erzyści z dotych­
czasowych ofiar kraju, jak ie  ji owoce ciężkiej i 
mozolnej pracy prefe jorów i ’astru k to rów szkół 
przemyłowych.

P. G o l e j e w s b i  oświadcza, że pyiał nie­
których członków W ydziału, kto na wystawę po­
zwolił, ale żaJen z nich nie um iał go pen.form o­
wać. W końcu oświadczył, że rezygaiije z godności 
kw estora sejmowego.

Ks. M a r s z a ł e k  wyjaśnił, że hr. Cole 
jewskiemu na jego zapytanie odpowiedział, iz Wy 
dział krajowy na wystawę zezwoli! Jeże)' p Go- 
lcjewski przy postanow ieniu y.łożbnia godności 
kw estora obstawać będzie, zarządzi p. M arszałek 
uzupełniający wybór w jego imejsce.

P. Ż a r d e c k i  i tow. in terpelu ją  komisarza 
rządowego, czy znany jBst rządowi fant, że. od 4 
la t nie wypłacono właścicielom gruntów, zabra 
oych przed 4 laty pud ujeżdżalnię i na plac do 
ćwiczeń wojskowych w P rzedm ieściu , pow. ła ń ­
cuckim, wynagrodzenia za te  g ru n ta ; interpelanci 
zapytują, jak ie  kroki Rząd przedsięweźmie, aby 
wynagrodzenie to skarb wojskowy wypłacił.

P. S t r ę k  in terpeluje W ydział krajowy, czy 
i ki edy zamyśla przystąpić do uregulowania rzeki 
Bystrzycy i potoków W ielopolki, Niszkówki, 0 -  
sosiny, B iałki i Kamieaiey w powiecie ropczyckim 
i nowosandeckim, celem dostarczenia zarobku 
ludności dotkniętej k lf ką głodową.

Na tern posiedzenie zakończono o godz. 12 
min. 45. N astępne odbędzie się w środę o godz. 
11 rano.

Część ekonomiczna.
Z  zbożowych taggów.
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Usposobienie mdłe. Dowozy małe.

Wiedeń 12 marca.
(Z) G iełda nasza zachowuje się wciąż tak, 

jak  gdyby reguiacya waluty nic je j me obcho­
dziła. Potrwa to zapewne dopóty, dopóki publicz­
nie w ankiecie będzie o taj sprawie mowa gdy 
wróci ona napo wrót do bióra m iaistra , rozpocznie 
giełda, lubująca się w rajem niczośc, na nowo 
swoje dzikie spekulacye. Tak przynajmniej u trzy­
mują ludzie, znający ooorze nasz ta -g  pieniężuy 
i osoby, rej na nim wiodące. — Pew ae ambieye 
prywatne już teraz na jaw wychodzą.— I tuk do 
ankiety należy reprezentant dem u Rotszyldów i 
reprezentan t Anglobaoku. — Rotsryld wyklucza 
wręcz prawdopodobieństwo, aby rząd  mógł kupić 
złoto potrzebne do reguiatyi u  ko jo  innego, 
aniżeli u Rotizylda, a reprezonoan'; jego pan Dub 
mówił Bzeroko w ankiecie o tern, jaka to  niebez­
pieczna misya postarać się o potrzebne złoto, ile 
to trudności piętrzyć się będzie i t  p.. — pre­
zydent A rglobanbu zaś, który n u  je s t je ­
szcze pewnym, ażali będzit należeć do syndy­
katu, mającego dostarczyć złoto, przedstaw iał po­
staranie się o potrzebne ijua ilum zło ta  jako coś 
niesłychanie łatwego.

Za kilka dni skończy s.ę ankieta  —  i g ieł­
da będzie znów widow iią pojazdow ych walk ró ż ­
nych finansistów i instytutów — dziś zachowuje 
się ona bezczynnie, papiery trzym ają się na 
tym samym poziomie albo spadają, tylko złoto 
id d e  wciąż w górę. Napoleondory notowano dziś 
już 9 zł. 46 ct., t. z. źe od kilku dni poszło złoto 
o cały procent w górę. Cenę zło ta śrubują oczy­
wiście w górę, ci, którzy ma^ą nadzieję na sprze­
daży jego zrobić doory interes. Na rękę  bardzo 
była .m opinia H ertzki, który oświadczył, że w ar­
tość guldena należy przyjąć na 2  franki 10 cen- 
timów w złocie, t. z. że wartość napoleondora n a ­
leży przyjąć za 9 zł. 54 ct. To też aby zbliżyć 
się do tego p,oponowanego przez H ertzkę kursu, 
nie zadowomiono się dziś podnie ien ieu  kursu 
2 0 -frankówki o ct. lub 1 ct., jak  to  się zwy­
kle działo, lecz od razu z wczoraj na dziś pod­
niesiono go o 3 j/2 ct. Zagraniczni wierzyciele, szcze­
gólnie w Berlinie, posiadający papiery austryackie, 
nie na złocie oparte, są bardzo niezadowolmeni 
z tego śrubowania ceny złota w górę i dążenia 
do oznaczenia moż’iwie najwyższej relacyi w arto­
ści dzisiejszego guldena i dla tego kontrm ina 
berlińska szykuje się do opor" przeciwko tym 
aspiracyom . Już dziś sprzedawał u  nas arbitraż 
dużo na rachunek Berlina W zwyżce rub la  na­
s ta ła  tam  nagła przerwa. Przcdw zoraj notowano 
je  209.25 a dziś już tylko 206. W papierach ko­
lejowych był dziś u nas dosyć ożvwiony ruch, po­
pyt za niemi wzbudzało zbliżenie się wiosny a 
z niem nadzieja większego obrotu na kolejach, tu ­
dzież pogłoski o zamierzonem podwvższcn.u ta ­
ryfy kolei państwowych N om inacja p. Kautza gu­

bernatorem  banku anstro węgierskiego nic wy­
warła na giełdę żadnego wrażenia. Omawiano ją 
tylko jako fakt dokonany, ale nie eskontowano 
ani w zwyżkowych ani w zniżkowych celach. Pan 
Kautz był profesorem ekonomii na uniwersytecie 
w Budapeszcie. Je s t to pierwszy węgierski guber­
n a to r banku austro-węgierskiego.

Ostatnie no tow ania:
Kredyty au^tyj. 306 25, węgierskie 340 50, 

Anglobank’ 146-75, Uniony 230 75, Bankvereiny 
11250  Landerbanki 201-80, Ludwiki 210 50 
Czerniowieckie 246-—, R enta papierowa 94-45, 
srebrna 93 85, auctryacke złota 1 IG 75, papierowe 
102 85 węgierska złota 107 40, papierowa 102-10, 
dukat 5-58, 20-franbówka 9 4 6 —, marki 11-64— , 
ruble 1*20 zł.

Ostatnie wiadomości.
Sobotni Reichsanzeiger  ogłosił dwa bardzo 

ważne dokumenty, dotyczące zniesienia utw orzo­
nego przez 3ism arka funduszu welfickiego czyli 
t. zw. gadzinowego. — Jednym z tych dokum en­
tów jest reskrypt cesarza W ilhelma II do m inistra 
stanu, a drug;m lis t księcia Cumberlanda do ce­
sarza W ilhelma II.

R erkrynt cesarski opiewa:
„Do m inKtra stanu .— Pi zesyłając m inister­

stwu pismo Jego królewskiej wysokości księcia 
Cum bcr'anda z dnia 10  bm., oświadczam, że zda 
niem mojem n ad rs /ła  pora zniesienia konfiskaty 
m sjątku króla hanowerskiego Jerzego zarządzonej 
rozporządzeń-em z dr-ia 2 m arca 1868, zsś co do 
w ykonana tego zniesienia konfiskaty oczekuję 
wniosków mego m inisterstwa stanu.*

Berlin 12 marca 1892. Wilhelm  R. hr. Caprwi. 
Załączony do tego reskryptu  cesarskiego list 

księcia Cumberlanda opiew a:
„Najjaśniejszy, najpotężniejszy Cesarzu i kró­

lu. kochany kuzynie i bracie! — Mając powód do 
przypuszczenia, iż życzeniem W aszej cecarskiej i 
królewskiej mości je s t załatw ić w drodze ugodowej 
różnice, jak ie  zachodziły co do wykonania trak ta tu  
z dnia 29 września 1867 w sprawie stosunków 
rneuo w B ’gu spoczywającego ojca, między tym 
ojcem moim a śp. Wilhelmem, królem pruskim, 
późmejszym cesarzem niemieckim Wilhelmem I, 
udaję się do Waszej cesarskiej mości z uprzejm ą 
pr. śbą o wzięcie t--j sprawy pod życzliwą roz­
wagę Przy t- j  sposobności chętnie oświadczam, 
że daleką je s t odcmaie wszelka myśl, klóiaby 
mogła zakłócić, albo zagrozić pokój państwa nie- 
m .eck.ego i poństw do niego należących; jestem  
niemieckim księciem, a jako taki szczerze i w.er- 
nie kocham mą niemiecką Ojczyznę, i nigdy — 
zapewniem o tein W aszą cesarską i królewską 
Mość wyraźnie — świadomie nie przyczyniłbym 
się do (ego, ani nie pozwoliłbym na to, aby fun- 
auszami moimi, czy to, gdyby dziś już stały  do 
nn je j dyspozycji, czy też, gdyby w wysouaniu 
powołanego wyżej trak ta tu  później dopiero od­
dane mi z. stały, jakiekolw iek bezpośrednio lub 
pośrednio przeciw Waszej cesarskiej Mości lub 
przeciw państwu pruskiem u smerowane przedsię­
wzięcia knowane lub popierane były. To też z 
tem większą u f f ś d ą  oddaję się nadziei, źe 
W asza cesarska i królewska Mość uzLasz, iż nie 
zaeho lzą już żadne przeszkedy w wykonaniu 
wsp imnianego na wstępie trak ta tu . Załączam  zc 
pewni -n.e jak najgłębszej czci i przyjaźni i po 
zostaję W a z-.-j cesarskiej i królewskiej Mości 
życzliwy a kuzynem i bratem . E rn est ódugust. 
Peuzing k o b  W iednia 10 marca 1892 r .“

Telegramy „Przeglądu'4,
Berlin 14 marca (pryw.) W’edług otrzym a­

nych tu wiadomości z Aten, sy tuacja  w Grecyi 
jest bardzo krytyczną i jest rzeczą możliwą, źe 
żjw ioly skrajne wywołają rewolucyę wymierzona 
wprost p rzec iw  dynastyi.

W skutek  tego odbywają się poufne roko­
wania między dworami spokrewnionemi z dworem 
greckim (a więc między dworem duńskim, rosyj­
skim, niemieckim i angielskim).

Wiedeń 14 marca (pryw), Arcykaiążę Leo­
pold, b ra t arcyks. Rainera i zm arłych arcyksiążąt 
Henryka i Zygmunta, zachorował na zapalenie płuc.

H abianka M srya Ra-neria W aideck, córka 
zmarłego arcyks. Henryka, zaręczyła się z księ­
ciem Della Grazia.

Baronowa Rotszylaowa je s t bardzo chora. 
Zjechała się ta  z tego powodu całe  rodzina 
Ro* szyldów.

Londyn 14 marca fp-yw). Zapowiedziany 
strejk  węglarzy rozpoczął się w sobotę w hrao- 
stwach Lei-e itershire, Y irkshira, Staffordahire, 
N ottingbam sbire, Durham, Lancashire, Warwicka- 
hire, w półnecnej W alii i w południowo-wschodniej 
Walii. — Do zmowy należy trzysta  kilkadziesiąt 
tysięcy góroikc v. W okręgach górniczych Szkocyi 
postanowiono pracować tygolniowo tylko pięć 
dni, aby tą  króoszą pracą podnieść cenę węgla.

Pani Osborne, damc należąca do najwyższego 
towarzystwa, okarżona o kradzież brylantów u 
przyjaciółki 8wej, lady Hargreave, skazana została 
na 5 mi ‘sięcy więzienia.

Wiedeń 14 marca. K 61 Milan wręczył wczo­
raj Cesarzowi rezygnacyę z godności właściciela 
austryackiegc pułku piechoty.

Kr- k  ten jest polityczną konsekwencyą vezy- 
gnacyi Milana ze wszystkich urzędów i godności 
Eonor&wycn w Serbii.

Paryż 14 marca. Figaro zamieszcza artykuł 
prof Lawisse a, będący niejako odpowiedzią na 
wyjaśnienia wypowiedziane w sprawie A lzacji i 
Lotaryngii p r ie z  niektórych znanych dygnitarzy 
niemieckich. La isse dowodzi, że Francya w ża­
dnym razie nie zagraża pokojowi, i twierdzi, że 
pjkój europ ąjsk: zagrożony je s t z powodu Francyi, 
ale nie przez Francyę.

Londyn 14 marca. Da bastówki górników 
przyłączyło się przeszło 300.000 roborników. — 
Zmowa potrwa na pewne tydzień, a tylko w me 
których okręgach dwa tygodnie.

Budapeszt 14 marca. Wczoraj odbył się tu 
pojedynek mięósy deputowanym Sima a redakto­
rem Liposey z Szegedynu. Obaj pizeciwnicy 
odnieśli lekk e rany.

Darmstadt 1 i  marca. W ielki k iiążę leaski 
um arł w sobotę w nocy.

W czorajszy dziennit urzędowy ogłosił już 
wstąpienie na tron wielkiego ks. ęcia E rnesta  
Ludwika.

K o n sta n ty n o p o l 14 mares Rozpoczęto tu rr * 
kowania między Francyą a Turcyą w Bprawie 
zuwarcia traktatu haLdlowego.

Turyn 14 marca. Ludwik K ossuth cierpi od 
kilku dni na katar połączony z silnym kaszlem , 
jednaaże do łóżka się nie kładzie.

Bruksela 14 marca. Podczas eksplozyi g a ­
zów w szybie Anderluw. pracowało tam  236 gó -

ników, z tych ocalało 63. Trzydzieści jeden tru ­
pów i dwudziestu rannych wydchTio już na po­
wierzchnię —■ a 122  trupów leży jeszcze w 
Bzybip.

Praga 14 marca. W sejmie czeskim podczar 
pierwszego czytania przedłożeń ugidowych, p o ­
stawił ks. W indischgraetz wniosek, aby przed­
łożenia te  pizebazać kom syi złożonej z 27 
członków.

P K uczera imieniem młoicczechów oświad­
czył, ze się zgadzają na wvbór takiej kotnGyi 
i na odesłan;e do niej owych przedtożeń gOiO 
wycb, gdyż to sprawie mc nie uwłacza, jednak 
znanego 8vego stanowiska przeciwnego ugodzie 
wcale opuścić nie myślą.

W niosek ks. W inriischgraetza przekazany 
został do komisyi głosami wszystkich posłów sej­
mowych z wyjątkiem miodoczechów, którzy z 
miejsc swych nie powstali.

Budapeszt 14 marca. Dziś toczy się w sej­
mie dalej debata adresowa. Koloman Tisza gorą­
co bronił ugody z r. i867  i wykazywał, że kon- 
Etytucya nie pozwala na jednostronną jej zmianę. 
F^zez tę ugodę z p k a ły  W ęgry baidzo dużo zro­
biły postępy na polu uuchowem i materyalnem, 
uregulowały swe finanse tak, że Europa wierzy 
dziś w państwo węgiersaie.

To też zadaniem stronnictw a liberalnego bę­
dzie zawsze utrzymać tę ugodę —  W mowie swe j 
i świadczył Tisza, iż nie uąźy w rd e  do dostani a 
się napowrót do wład.y.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .  
dnu. 14 marca 8a2.

HOTEL FRANCUSKI: a . Lubomirski
z Miżyńca, F. Janowski z R ożniatora. L  Stadler 
z Fragi. O. M atthesius z L 'p sk r. A. Rissmann z 
Drezna. G Diibeil, J. B rand, F. Bokeim z W ie­
dnia. Z. Kozłowski, z Ohrvmr>w:c. G. Mattachich; 
R Moser z Żółkwi E Dudziński z Żurawna. 
Br. W. Bruckmann z Majnicza D.-. LAGoldfa^b z 
Kołomyi. H  HoniscL z C^ech. G. Beer z  W ie­
dnia. D. W achtel z Wrociaw.a.

IN adestane.

Wt«zelki$ p ap iery  w artościow e, jak o tc  
listy zastawne Towarzystwa krad. zieatsu 
banku krajowugo, bankr hlpoteoznugo, »bli- 
gacju prophiacyjne, renty, pryorytety itp . 
apraedf j. i po najtańszym k ursie  w e L w ow ie

August Schelleuberg
Dom baakowy l knaror ay m lu  wa Lwowm.

Wyaawaici ro ^ ic r ;  ;™«)wai „Nadniaj*"! P rt' 
l u w i j  roona sir 1'7Q Na pro wiaty! *1 ISO.

a#«£

Dr. M. Swiątkiewscz
specyal.s ta  chorób -wenerycznych i sk ó rn y ch  

i lekarz  szp ita la  
&929 ordjnujt od S -5  ulien Ormiańska 1. 29.

d o m  b u k o w y  i  k a n t o r  r y e d u j
wu Lwowie, ulioi Jagtellońskr I. 3

kupuj i sprzeuajd wszystkie efekt: I m>  
noty po iia ja o t.a a n i» j\z 7 HJ rr r s ie  dziennym . 
Z leceniu - p row incji w ykonu je  niezw iooznie 

oea d o łieae rla  prow izji.
Główna reprezentacja dla aaliejf naj- 

większage i na jbogis^zegc w św iecie to- 
warzysiiwa uoezpieoaeń n a  życie „The 
Mutual9. Rok rw osem  1.8 4 2 . 2763

T e l d f f & n  s l d d u w y .
Wiedeń dnia 14 m arca gods- 1. min 45 

Wgfe kolej półn.
wschodu. 199.5( 

W iedeńskie losy 
kim . 154.—

Akcie ćytot. 104 75 
Gal obi. in a e m . X04 8C 
E lbetLJf 227 21 
Lńnderbank? 202-75 
Keut» zł. węg. 107-42

Akcje kred. 
A lpiaj
K redyty rę g . 
Augiobank'
U i tony
Ludwik
Kordbaay
Lombardy
Loiy tureck-d
Btar®bahi*7
O syrsio^icckif

307-— 
60 80 

342 — 
149 — 
231 75 
211 75 
283 — 
82 37 
37 60 

281 25 
246-—

B ankr ®r oiny 112 • 7£ 
Renta węg p. 1C2 0; 
R w i e  l- li9  T i

Usposobieni* spokojne.

Lwów. Z Izby handlowej 14 marca IS92.
1. Akcje za aztu&ę.
bas kapok, dftąołgo jłacą jjdeji

bez dyridendy.
K»lej caiic Kar. Lud 200 zl. w. a. 110 —  213 —

# Iwow.-czer-jasp.iOC* zł. w. a. 245 — 24« — 
B asku  B p- galic. 200 zŁ w. a. 1 2 0  — 323 —

,  kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a .    216 —
L is ty  \cutawn*  fis 100 z1- 

Banku kip. galic. 5°/n 40 s 100 50 101 20
B anka kip. galiu. 6 °/, 1 1070 pr- 107 50 108 20  
Ba-ibi’ hiił. 4*/*°/o wa- *  50 l a t  98 30 99 —  
Batutu krajowego 4 7 t %  v t .  »8  50 89 2 0
Ta- kred. galic. !•/„ a nieokr 96 80 97 50

« A - g j  4 1 V, 95 10 95 80 
!  * ,  4V, .  .  52 1. 99 40 100 10

» 4 ,  ,  53 ,  94 70 95 4(1
3. L is ty  dłużne 100 

Z G kr. wł. (daw. o0/,) 3°/e w likw. 46 —  8  —
,  , ,  ,  (daw. 57o) 'P U %  > f i  — 56 _

4. Obligi z* 10o zł-
indemnizacyjna galic 5 pro. JE. k. 104 50 105 20
Galic. fund. pi opina lyjnegr i •/, „ 93 30 9 4  —
Buków, fund. pro pin. 5°/, v .  a. 100 50 101 20
Kom. banku kraj. t  prc. wa. I  em. 100 —  lOO 70
Pożyczki kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. J;04 50------ ----

„ c s i883  »7 50 98 20
5. L o s y .

Losy m iasta Erakow a . . . . -łi —  23 —
,  Stanisławów-: . , . 29 — 31  __

6 Monety,
D u ia ( h o le n d p r tw ł*  5 .5 5  g g g
N a p a l e o n d o r .......................................... 9 ,3 3
P iłim p e rja ł ro B yjtk i........................9  go —
Rubei rosyjski srebrny . . . .  1.25  ^ 3 5

•• .  papierowy 1.19  1.2 1 —
10Q m a m  niemieckich . . . p9 90 845
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Przy zamkniętych drzwiach
p o w i e ś ć

przez
A a a ?  K a t a r z y n ę  G -r e e n ..

Przetłomaceyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalsay).
—  Bardzo ją  kochasz — rzekł. —  W przejściu 

tem  ucierpiały  nietylko miłość własna i dum a?
Cam eron drgnął, zakrył tw arz rękoma.

—  Kocham ją  — zawołał po chwili. — Dzi- 
wnem je3t takie wyznanie wobec ciebie, lecz ptzy- 
znaję, że ona je s t mi droższą nad życie. Jeśli 
zbrodnia, lub bodaj cień zbrodni padnie na nią, 
"będę nieszczęśliwy, lecz nie dlatego, że widoki 
moje na przyszłość zostaną złam ane, że będą wy- 
tyksć mnie palcem i drwić ze mnie, lecz dlatego, 
że ujrzę ru inę mojego ideału , przekonam się, że 
kobieta, k tó rą  czciłem, jak  świętą, je s t potworem.

— Rozumiem, jakkolwiek nigdy nie kochałem 
— rzekł Molesworth i urw ał nagle. To jest — 
odezwał się po chwili z pewnem zmięszaniem —

zapomniałem już o uczuciu, które, zdawało mi się 
niegdyś, iż żywię dla Eugenii Gretorex. Pomimo 
to jednak, mogę wyobraźnią i sercem postawić się 
w twojem położeniu. W ierzsj mi doktorze, mam 
względem ciebie jak  najlepsze zamiary.

— W ierzę, jakkolw iek przed godziną serce moje 
pełne było nienawiści. Zwyciężyłeś mnie, i go­
tów jestem  oddać w ręce twoje honor i życie. 
Powrócisz ze m n ą , Juliuszu, będziesz staw iał 
czoło policyi, pomożesz mi dowieść jej, że ko­
bieta, k tórą  wyciągnąłeś z tak  strasznego poło­
żenia, je s t niewinną, że największą je j zbrodnią 
było usiłowanie wejścia w swoje prawa i odzy­
skania swego nazwiska, kosztem bodaj ambitnych 
n a d d ti  własnej eiostry.

—  Chciałbym z całego serca ci usłużyć — od­
parł Molesworth —  lecz w ten sposób uczynić 
tego nie mogę. Gdybym, pozostając w mieście i 
odpowiadając otwarcie na zadawano mi pytania, 
zdolen był wyratować sytuacyę, <. zyż sądzisz, iż 
rz icalbym moich [acyentów  i świeżo rozpoczętą 
kary erę i ukryw ał wszystkie moje nadzieje i am- 
bicye w skromnej chałupce, gdzie trzeba zanie­
chać wszelkiej feomunikacyi ze światem.

— Lecz,... Jęcz ... obawiałeś się o samego s ie ­
bie, wiedzą, że złożyłeś zeznania fałszywe i.... i....

— Nie obawiam się wcale o siebie. Poznawszy 
twoją szlachetność, miałem jedno tylko pragnie­
nie : oszczędzić ci nieszczęścia i wstydu. Przeczy­
taj list, k tóry do ciebie napisałem . Gdybym go 
wysłał, nie byłbyś tu taj. Lecz wstrzymywałem 
się aż do chwili, gdy większe je sz tze  grozić ci 
będzie niebezpieczeństwo, lub gdy ofiara z mojej 
strony stanie się konieczną.

Dr. Cameon drżącem i palcami ujął pismo i 
zbliżywszy się do kom ina, m iotany strasznem  
przeczuciem, po chwili wahania, odczytał co na­
stępuje:

„Kochany doktorze Cameron!
D arujesz śmiałość tych słów, przez wzgląd, 

iż kreśli je  człewiek bardzo nieszczęśliwy do ko­
legi, którego los hojnie obdarzył dobrem im ie­
niem i ludzkiem  poważaniem. W iesz, coś dla 
mnie uczynił, lecz nie może ci być wiadomem, 
jakie to wzbudziło we mnie uczucia. Silne są, 
głębokie i gotowe do poświęcenia. Dotychczas 
nie Btawiałem nigdy istoty ludzkiej po nad moją 
ambicyę. To, co zw ałem  niegdyś miłością, było 
tylko pochlebianiem miłości w ł a s n e j ,  złudzeniem. 
Uczucie’ moje dla ciebie je s t jedynie prawdziwe; 
choćbyś wyznanie to uważał za zbyt śmiałe, da­
rujesz mi, gdy się dowiesz, co chcę uczynić, aby

ci zapewnić spokój i szczęście. Każda ofiara, po­
niesiona przez miłość, jest łatw ą do spełnienia, 
a  ja  cię kocham od chwili, gdy tak  wspaniało­
myślnie przyszedłeś mi z pomocą w najtrudniej­
szej chwili mego życia. Jeśli z n i k n ę ,  niech cię 
to  nie oburza. Uczynię to  dla ciebie, a tem sa­
mem i dla siebie samego, k tóry  jestem  ci najży­
czliwszym na świecie przyjacielem.

Ju liu s \ {M olesworth.
Spal ten list i zapomnij o jego treści.*
Pismo wypadło z rąk  doktora Cameron. M o­

lesworth schylił się natychm iast i wrzucił je  w 
płomienie.

—  W ięc cóż mam uczynić ? — szepnął W alter.
—  Nie żądać odemnie, abym powracał do New- 

Yorku. Gdy w iatr ustanie i gdy wśród śniegu 
będzie można odnaleść ścieżkę, zniknę ztąd n ie ­
postrzeżenie, a dokąd się udam , niepowinieneś 
tego wiedzieć. Jeśli dbasz o swoje szczęście i 
houor, nie usiłuj mnie ścigać.

Śm iertelna bladość pokrywała twa z doktora 
Cameron.

—  Słowa twoje mogę tłómaczyć sobie w jeden 
tylko sposób —  rzekł. — Czy masz dowód zbro­
dni, czy też są to tylko domysły ?

—  N iepytaj mnie o objaśnienia — zawołał Mo­

lesworth, ujmując go z całych s ił za rękę.— T e­
raz, gdy wiesz, że uciekłem  dla zapewnienia ci 
bezpiecjeństw a, nie powinniśmy wcale mówić o 
tej sprawie. W szak łączy nas jedynie szacunek, a 
nie zbrodnia i sromota.

—  A  Eugenia...
—  D.'póki ja  będę nieobecnym, sprawa ta po­

zostanie w zawieszeniu i wszelkie usiłowania po­
licyi zostaną sparaliżowane. Nie ośmieli się ona 
obarczsć zarzutem  twojej żony.

—  Lecz w razie, gdyby cię odnaleziono.
—  Nie odnajdą mnie. Teraz, gdy wysłuchałeś 

mego wyznania i nie odtrąciłeś mnie od siebie, 
pewien jestem , że plan mój się uda

Dr. Cameron czuł się zgnębionym, nieszczę­
śliwym.

— A więc muszę się pożegnać ze wszystkiemi 
złudzeniam i —  zawołał, zakrywając twarz ręko­
ma. Żona moja jest...

—  Kobietą, której winien jesteś miłość — prze­
rw ał Molesworth głosem uroczystym, a dziwnie 
słodkim.

(Ciąg dt.laay nutąpi).

iowości na suknie damskie Magazyn
poleca w  n ajw iększym  w yborze  i n a jtan ie j

1938 1

F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w ©  L w O w i e ,  p l « o  K a p i t u l n y ,

U

o g  w e s e a i i  
p o  3  e e n i y  o4  w yrom .

W celu rychłej obsługi m oich 
S zanow nych  O dbi rców  powiększy­
łem mój zakład artystyczno litogra­
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę posp eszną najnowszej kon- 
Strukcyi, je  tem  zatem  w  m ożności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i ja k  n a jtan ie j. 
P rzy jm u je  zam ów ienia  n a  b ile ty  
w izytow e, k a r ty  ślubne, p lany , ry ­
sunk i, dyplom y, obrazy , wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
notaryuszów, władz itp  ręcząc za 
ry ch le  i w zorow e w ykonan ie , oraz 
za m ożliw ie n a jtań sze  obliczenie. 
Antoni Przyszlak, Z ak ład  a r ty ­
styczno  litograficzny  we Lw ow ie, 
przy  ulicy K o p ern ik a  Nr. 9. Bdety 
począw szy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk . 2738

.Syrjusz*. S k ład  najlepszych ga­
tunków  kawy, A rtu ra  K ośoiokiego. 
Lw ów , ul. O ssolińskich 11. 26.i 3

Centralne wunków dla
.prow ineyi Lw ów , K opern ika  l i

2822

l n c o » * o ł i r  do wszystkich dzien- 
C d i y  ników w kraju i za­

granicą przyjmuje C e n tr a ln e  B ló -  
r o  O g ło s z e ń , L w ó w , K o p e r ­
n ik a  11. 2823

Zamojskiego 7. W ygodn ie jsze  po­
m ieszkanie, sk ładające  się z 2 fro n ­
to w ych  pokoi i obszernej n yży  
z p rzy  należy  tościam i. 3 0 :0  2— 3

Zrazy n a jw y born ie jszych  w n a ­
szym  k lim acie  z im o trw ały ch  j a ­
b łon i po 60 cen tów  za  100 oczek, 
pod  gw aran c ją  praw dziw ości g a ­
tunków , sp rzedaje  zarząd  dóbr 
P o lan a  p. C hrew t. 3044 1— 3
- Osoba in te lig e n tn a  w  średnim  
w ieku  poszukuje  zajęcia ju ż  to 
do sta rsze j c-soby do tow arzystw a, 
już  to  p ie lęgnaoy i chorej osoby 
lu b  też  za jęc ia  się dom ow em  g o ­
spodarstw em  ta k  u  księdza, jab o też  
u  w dow ca. P ro :z ę  o łaskaw e zg ło­
szen ia  pod  l i te rą  Zi. K  poste  r e ­
s ta n te  1. 124 Lw ów .
 ______________ 30*5 1— 1

Zgubiono „o łta rzy k  p o lsk i0, książkę  
do nabożeństw a w  czarnej sk ó rza ­
nej opraw ie, z k rzyżyk iem  ze sło­
n iow ej kości n a  w ierz  -hu. R ze te ln y  
znalazca  o trzy m a 5 zł. Zgłosić 
się ul. M ickiew icza, p a rte r. 3029

Oa wydzierżawienia za raz

F o lw ark
w otję ości około 150 morgów z obsiewami 
i erką zimową przygotowaną pod obsiew.

Bliższej informacji udziela Wny Knotz 
w Niemirowia. 2968 4—4

\& J" n  q  w powie-ie Bocheńskim, 7 ki- 
łw CO lometrów od Bochni, również i 

Wiśnicza a 1 kilometr od gościńca powia­
towego położona, obejmująca 316 morgów 
otszi.ni, z których 145 morgów ornego 
pole, przeważnie pszenicznej gleby, 18 
morgów dobrych końskich Jak, 139 mor­
gów lasu, z którego połowa w wieku 
mniej więcej 45 lat zaś 1, część 20-25 
lat a reszta świeżego wyrębu, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Ogród warzywny, 
owocowy, chmielnik i stawy uzupełniają 
obszar. Budynki przeważnie drewnianej 
w dobrym stanie.

Bliższa wiadomość pod adresem: K. 
G. R. poste rastante Wiśnicz. Pośrednictwo 
wykluczone. 3008 2—4

B ez zap rzeczen ia  ■  a j  l e p s z e  
i  j e d y n i e  n l e s z k o d l i  w e  tu tk ij oygaro-towe r ą :

TUTKI nieklejone
z fabryki

jS. W . N iem ojowskiego
Lwów, Teatralna 8

Jagiellońska 6.
Kraków, Sukiennice 28.

i • ,  P.° na,|yci* we wszystkich handlach i i trafikach.
I <-> , , ^ er'e° ‘a zamiejscowe odwrotnie, 
i Opakowanie gratis przy odbiorze 6 000 
i franco.

2945

Najlapszą, najpraktyczniejszą a zara­
zem elegancką i bardzo tanią książką ra­
chunkową jest:

Agenda - Buward
du  „ B o n  M a r e h e *

1892-
Co karta bibuła, a na niej rysuńki 

zajmujące i szkice humorystyczne, prócz 
tego rycina kolorowana i dokładny plan 

Paryża,
Cena tylko I z ł r .  1 1 8  e t .  z prze­

syłką o 25 centów więcej.
Do nabycia: 2840 4—6

w księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w K rakow ie
2, ulica św. Anny, róg Rynku.

9

Moicsny kierownik
fa b ry k i n a f ty  i  olejów  sm aro w y ch

p o s z u k u j e  p o s a d y .
Ł ask aw e  zg ło szen ia  p rzy jm uje  

pod ad resem : „T echn iczny  k ie
ró w n ik 0 C en tra ln e  B ió r j  O gło­
szeń, Lw ów , K o p e rn ik a  11.

2976 4 5

Biuro Krzeczkowakiego
L w ó w ,  W a ł o w a  12 .

poleca pośrednictwo w kupnie, w prze- 
daży, dzierżawach, majątków większych i 
mniejszych, sklepików, w" wynajmie różnych 
pomieszkań we Lwowie, rdwnież poleca 
ufieyalistów, wszelką doboro­
wą służbę dworską i miejską 
każdego czasu Interesowani mogą bardzo 

korzystnie załatwiać swe sprawy.
3003 3 - 8

Epokę
w gospodarstwie rolnem stanowią karto­

fle nie podlegające zaraaie.
Aż do pierwszych mrozów pozostają 

zielonemi krzaki kartofli „ B ia ły c h  c u ­
d o w n y c h *  wydających 1 8 0 —8 0 1» 
k o r e y  (20—22% krochmalu) i „Wie 
b l e s b i c l i  o lb r s y m d w 0 5400—* 2 0  
korcy (18—20% krochmalu) z morga n. a.

Zamówienia zadatkowe przyjmuje do­
póki zapas starczy Zarząd dóbr Adama hr. 
Marasse w Jarkowie, (p. Czchów) po 25 ct. 
za kilo, wraz z opakowaniem. Przy więk­
szych zamówieniach odpowiedni rabat. ‘Za 
niepodp<danie zarazie przyjmuje gwaran­
cję Zarzad dóbr (resp. wieściciel majątku). 

‘(„Impressa0) Ż984 5 -10

Zarząd dóbr państwa M o n a s ts rzy s ta
poszuku je

zdolnego mielnika
( O b e r m i i l l e r )

do m ły n a  stucznogo em ery k ań - 
sk iego  pędzony  w odą i p a rą , za 
kauoyą 1 500 złr. do 2.000 z łr  
Z g łoszen ia  do D y rek cy i d ó b r w 
M onaste rzyskach  z k ró tk ą  treśc ią  

św iadectw . 3032 2—6

Nieporównanej doniosłości dla 
gospodarzy

SIEWNIE
systemu Fr. Hellchara.
Jeneralna ageneya we fabryce 

maszyn

Ilcliała Dorawalia1
w Przemyślu, wyseła illustrowane 

cenniki na zadanie franco.
" 2917 5 21

Wyłączny skład dla całej 
Galicyi

m a s z y n  i  n a r z ę d z i  
d la  u p r a w y  r o l i

Rud. Sacka
w F lcgw ltz  pod Lipskiem.

S  A . .  B u b e r »  S y n ó w
we L w ow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  1. 13. 2927 8 8

Części składow e w  \apasie . C enniki i op isy  g ra tis  i fra n co .

Da wydderżawienia dobra
D a n i l c z  z Herawcem

razem  lu b  osobno.
W Danilczu 522 mórg. roli 834 łąk 

w Hezawcu 2 lt  morgów roli, 217 łąk, 
powiat Żółkiew. Godzina drogi do muro­
wanego gościńca, 3 godzin do Lwowa. Po­
średnictwo wykluczone.

Zgłaszać sie pod adresem: Adam 
Obertyński, Nowe sioło op- Kulików. We 
Lwowie udziela bliższych wiadomości: Emil 
Obertyński ul. Kraszawskiego Nr. 17.

2975 4 - 6

KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI
w e  L w o w i e ,

IK Ira jow a , fa to ry łc a

PIECÓW KAFLOWYCH
odznaczona zaszczytnie na W y s t a w a c h  

KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYSTAWA 
ulica Łukasińskiego liczba 6 (plac Castrom) 

polecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe
p ie c e ,  k o m i n k i  k u c h n ie  i  w a n n y  k a f lo w e
z gładkich lub wzorzystych kafli, w kolorze białym porcelano­
wym, majolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub z elonym. 
Okrycia ścian kaflami gład iemi lub wzorkowaneml. Efektowne 
ozdoby ogrodowe do upiększenia klombów i alei ogrodowych. 
Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budowy podług rysunku. 

Wyroby nasze równają się zupełni® wyrobom zagranicznym, gdyż pracując 
przez lat kilkanaście w pierwszorzędny^ fabrykach zagranicznych, nabyliśmy 
wszechstronną praktykę w tymże zawodzie.

W ykonuje się, ta k \e  w szelkie nap ra w y.
Łaskawe zamówienia miejs owe i z prowincji uskutecznia się najstaranniej, 

wzorowo i trwale, po cenach najumiarkowańszych-______________________ 2978 3-6

Złoei, srebrzy, nifdeje
o ra \

p o m i e d z a ,  m o s i ą ż y  i  o x y -  
d u j e  w szelkiego rodza ju  p rzed ­
m io ty  m etalow e jako to : pałasze, 
o strog i, ły żw y , sam ow ary , taoy , 

lam py , lich ta rze  e tc . eto.

Zakład galwaniczny
Henrfk Bosenbuscl

L w ów , ul. K o p e rn ik a  1. 16.
2916

Sztuczne zęby 
i

szczęki
w ed łu g  najnow szego system u a m e­
ry k ań sk ieg o  W kauczuku , złooie i 
oelluloidzie, ja k o te ż  w szelk ie  re- 
pe raey e  zębów , trw a le  i tan io  

tak że  n a  ra ty  w ykonu je

Atelier J 1 _ ._-teslinlczne
B. B ergera

w e L w ow ie, ul. K aro la  L ud w ik a  
5 w  dom u W g o  p. S tro raengera

3035 2—30

Najtaniej i najsumienniej wykończone
W Y R O B Y

z  c ł i i ń s l c i e g r o  s r e l o r a ,  
m ożna m ieć tylko z pierw szej 

kra'O we j f ab ry k i

JAKUBOWSKI i JARRA
skład Lwów, R y n a k  1. 3 7 . 

Skład Kraków głów . R y n e k  1. 26.
D o po sreb rzan ia  i pozłacan ia  

p rzy jm u ją  się w szelk ie  a rty k u ły  
w  te n  zaw ód w chodzące.

Wszelkie przybory kościelne I 
cerkiewne zn a jd u ją  się zaw sze na 
sk ładach. £021 2 — 16

NA POST!
zł. ct

Kawior Astrachański, dobry 1 kilo 7-— 
„ „ hardzi dobry 1 „ 12 —
„ carski perłowe ziarno . . 16‘ 

Anchovis, bez ości, paszka . . —'35 
Tuńczyk w oliwie „ . . .  — 40
Markrele „ „ . . .  —-50
Sardynki „ 25, 35 ct. i . . — 45 

„ w pomidorowym sosie . —■55
„ bez ości (sans aretes) . —'70
„ Philippe & Canaud 85 ct.

1-30 i .................... 2'60

zł ct.
Homa’y puszka 70 ct. i . . .  130 
Ł«soś marynowany spora puszka l -— 
Sled-ie Bałtyckie (Ostsee) w winie, 

musztardzie i w pomidorowym
sosie, puszka ............................. 160

„ „ sztuka . . . .  —T2
Siedzi, holenderskie mlecza' i, szt. —'12

„ CLtsee...............................
„ szkockie, duże, para
„ marynowane, sztaba
„ zawijane . . .

Węgorz marynowany. 1 kilo

—•12
—•15
-  12 
-•OH 
2.40

Rybi wędzone jako to: Słodzie olbrzymie, sztuka 18 ct. Bydlinki Kielskie, 
delikatne, sztuka 8 ct. Szproty, sztuka 1 i 2 ct Pstrągi wędzone, szt. od 8 ct.

Łosoś, Węgor o itp.
p o le c a  h a n d e l  2037

ALBERTA SZ KO WRON A
Lwów, p la c  Marjacki liczba 7.

K. k. General-Direction der Tabak-Begie. Nr. 3253.
B e i d e r  k .  k .  T a b a k - F a b r ik  in  K ra k a u  k o m m e n  Z u b a u -  

t e n  zu m  M a g a z in e  u n d  z u m  W e r k s ta t te n g e b i iu d e ,  d a n n  d ie  
H e r s te l lu n g  d e r  r e s t l i c h e n  U m fa ssu n g sm a u e r  u n d  e in e s  B r e t -  
te r s c h o p fe n s  in  A u s f iih ru n g . —  D ie  b e w il l ig te n  B aukosfcen  
b e t r a g e n  b e z iig l ic k  d e s  Z u b a u e s  z u m  M a g a z in e  3 5 .0 9 3  fl. 
07  k rz . u n d  b e z iig l ic h  d e s  Z u b a u e s  z u m  W e rk s ta t te n g e b i iu d e  
1 0 .4 17 fl 8 4  k rz . d a n n  h in s ic k t l ic h  d e r  H e r s te l lu n g  d e r  
r e s t l ic h e n  U m f is s a n g s m a u e r  u n d  d e s  B r e t te r s c h o p f e n s  7 .4 7 7  fl. 
3 u k rz  W e g e n  Y e rg e b u n g  d ie s e r  B a u te n  w ird  d ie  C o n c u r re n z -  
v e r h a n d lu n g  b is  31 M a rz  1 8 9 2  a u s g e s c h r ie b e n . D as N a h e re  
i s t  b e i d e r  k . k .  T a b a k f a b r ik  in  K r a k a u  z u  e r f a h re n .

l/on d e r  k. k. G eneral-d irection d e r  Tabak-Hegie.
W ien , a m  2 6  F e b r u a r  1 8 9 2 .

3020 2 - 3

Kam ieniarz
Franciszek Szczudłowski

końce*. MAJSTER KAMIENIARSKI, Lwów 
Łyczakowska 103, wykonuje wszelkie ro­
boty kamieniarskie jak budowlane, cmen­
tarne, ogrodowe etc. przyjmuje roboty tak 
w miejscu jak i n* prowineyi, z materya- 
łem i bez teg< i po cenach przystępnych.

3025 1—3

Sadzonki i  nasiona leśne- 
starannie opakowane rozsyła za zaliczką 

pocztą lub koleją
Leśnictwo Zassów pod Czarną
Z. N a sio n a  za 1 funt =  1, kilo: 

Sosny zwyczajnej (Pinus silvestris) zł. 1-20 
„ ameryk.(P. strobus-Weymutha) „ 3 60 

, „ czarnej (P. austriacaj
Świerka ..........................
Modrzewia . . .
A kacyi...........................
Brzozy...........................
O lc h y ...........................
Jesiona................................

11. S a d zo n k i sosna zwycz, 1 ro z. 
50 ct. sosna czarna roczna 50 ct. (sa­
dzonek sosny 2 i 3 letnich nie sprze­
dajemy, bo nigdy nie są do kultury 
z iatne). owierk 2, 3 i 4‘lerni pc 1,
1 50 i 2 złr,, modrzew 2, 3 i 4 letn. po
2, 2 50 i 3 złr.. brzoza 3 i 4 letnia
2 50 złr1, olszyna 2 i  8 letnia po 2 i
3 złr., akacya 1 i 2 letnia po 2 50 i 3 zł. 
Crategus (Biała cierń na żywopłoty) 
10 zł. za 1 000 sztuk. 2877 13—20

1.20
60
yo

n 80
50
55

Tl 15

Nędza w Rosyi.
ż  pcwodu nędzy w Rosyi i niskiego .ku sa rubli, 

udało mi się korzystnie wfelki transport prawdziwej rosyj­
skiej be: baty zakupić. Polecam więc Szan. P. T. Pu- 
blicanoścł przy tej sposobności herbatę najprzedniejszych 
gatunków bez konkurencyi najtaniej, a jako znawca obo­
wiązuje s;ę Szan. odbiorców tak pod względem dobroci 
towaru, jakoteż i cen zupełnie zadowolnit, gdyż zaopa­
trzyłem mój s k ł a d  h e r b a t ,  Lwów ul. Sykstusk* I. 17 
w bogaty zasób", wszelkich gatnnków herbaty i sprzedaje 
na próbę począwszy od 1 Dkgr. Wysełka ną prowineye od 
1 Klgr. franco.

: Z wysokim szacunkiem
2923 A dolf Singer, Lwów, ul. Sykstuska 17.

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
WE LWOWIE 

poleca zupełnie świeży transport
Chińsko-Rosyjskiej Herbaty

ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią, 

pól kilo Congo-cesarskiej . . zl.
„ „ Familijnej . . . „
„ „ Melange de Moscau . „
„ „ Imperial . „
„ „ Wysiewek z herbat „
„ „ Ciast angielskich do herbaty

K A W Y
w smaku czystem i aromatycznem, franko 

do każdej stacyi pocztowej w Galicyi.

2 —
3
4-
5- 
1.60
1-20

Otworzyć mający się Zakład 
wodoleczniczo - klimatyczny „Mar- 
]awka“ koło Lwowa, poszukuje

zdolnego KĄPIELOWEGO 

zdolną KĄPIELOWĄ.
Oferty przyjmuje Zarząd r. al 

ności Emila Ber em:ljana Brajera 
we Lwowie. 3002 5 -  ?

4% kilo Mokki arabskiej 
Jawy złotej 
Ceylon peiłowej 
Ceylon grubo ziarnistej 
Ceylon średniej 
Cuba wyśmienitej . 
Lagnaira 
Guatemalo 
Rio laue

zł. 10-80 
1080 
10-80 
10 80 
1040 
10 
9-60 
9-20 
8 80

.2810 6 - J 0 _

Zakład fdtocynkograficzny 
W ańczyckiego

we Lwowie przy ul. Sykstuskiej liczba 43

przyjmie UCZNIA
na praktykę.

3027 2 ~2

Biuro Krzeczkowskiego
Lwów, Wałowa 12 

poszukuje zaraz dwie guwernantki 
fratr1 iczhi, dwie izraelltki, jedną 
Nk kę weso'ego emperam-en
tu tozumiejącą doskonale grę na forte- 
pianie do towarzystwa starszej panny 
DWIE BONY NIEMKI DWÓCH GUWER 

NERO W 3004 3 - 3

Zarząd folwarku Ulicko-zarąbane, 
poczta Potylicz ma na sprzedaż

1 .0 0  c t r .  m e t r

PIEGI
znikają zupełnie w przeciągu 
7 dni używając znakomitej a nie 
szkodliwej pomady Or. Christoffa, 
i nie występują już więcej przez 
osły sezon letni. Żądao nale .y 
tylko prawdziwej zielonem la­
kiem zapieczętowanej fiaszeczki 

po 80 ct.
Skład: HI. K a r c z e w s k i ,  dro 

guerja Lwów. 3047 1-24

gwarantując, źe są naturalne
dostarcza

z Arcyksiążęcej piwnicy 
dzierżaw ca

Wilhelm Schirth
w YILLANY na Węgrzech, 
powodn wielkich zapasó w po 

zniżonych cenach a mianowicie :
Schiller st&re » 24—26 zl.; z r. 1891 

a 24—26 zl.
Białe wino itare a 26 zł.; z r. 1891 

a 25 -28 zł.
C s e w r o n e  w in o  stare a 26 z ł ; z r. 

1891 a 2 5 -3 0  zł,
Oprócz tego delikatne butelkowe wina 

STOŁOWE, DESEROWE, RIESLING i 
CZERWONE a 82 do 42 zł. i wyżej ca 
hektolitr.

Rozsyła gratis cenniki ŚLIWOWICY, 
WÓDKI z odpadków wina zwane TRE- 
BER, jakoteż najlepszego KONIAKU.

3015 2—12

Zamiast

Koniaku i S tark i!
czysto naturalna ze żyt* 8mio 
letma żytnia wódka, bez anyżu 
bez cukru i bez jakichkolwiek  

domieszek 
Litrową butelkę we Lwowie 

sb a  © O  c  e  x i  t  ó  w
poleca

Handel KAROLA BALLABANA-
2-66 2—16

bardzo plennego (obsiew mo gę 
30 kito) tudzież 300 ctr. metr. 
kartofel awanycn „cebulki pruskie1.

Cena wraz z worniem loco stacya ko-
8018

Inżynier, mech suito, specjalista 
do budowli wodnej, młynów i melioracji 
majątków, pracuje od lat trzyd»iestu dla 
podniesienia tego przemyśla i kultury kra­
jowej. Przez własne wynalazki, umiejętne 
zastosowanie wiedzy, udało mi się wytwo­
rzyć cały szereg kombinacji, zapomocą 
których ochraniam zakłady wodą pędzone, 
od zawiej! śniłżnjch, od zamulenir, od 
szronu czyli lepu („szeresz* ,„łój“ cd 
obmarżauia kół, chociażby i największych 
podsiębójnych, bez opalania i radykalnie, 
raz na zawsze. To wszystko bardzo małym 
kosztem, a przytem często zyskuje się 
znacznie i na sile dynamicznej. Budowa

lei Rawa reska:
owsa 50 złr. 
kartofel 16 _

1 -1

za 500 kilo.

H a n z y n ls t i i  e g z a m in o w a n y ,  
ślusarz zamkowy i maszynowy, to 
karz, monter obznajomiony z ma­
szynami i narzędziami gospodar­
czemu podejmuje wszelkie repera 
cye maszyn parowych na miejscu 
każdej konstrakcyi. Zostający ne 
miejscu lat kilka, mogący się w y­
każe ć eblubnemi świadectwami 
wskutek zmiany stosunków poszu 
kuje odpowiedniej posady. Łaska­
we zgłoszenia pod literami N. R. 

poste restante Tarnopol.
8017 1—3

KASY
2946

ogniotrwałe nowe I uży 
wane poleca n a j t a n i e j  
E l s i e 1'-, Lwów, Halicka 

25 (Główna trafika).

PARDWY syberyjskie
po z ł 1. 120 sztuka.

J a r z ą b k i  norwegskie
po złr. PIO sztuka.

Kwiczoły
poleca haudel

St. Markiewicza
we LWOWIE w Rynku liczba 42,

3019 2—2

W sali tow. FroJisin (Hotel 
George) we środę dnia 16 mar 
ca 1812 KONCERT panny HELENY 
SlPIERAz łaskawym współudziałen 
panien Wandy Likendorf i Maryl 
Kordecklej i pana dyrektora L. 
Marka, Program : OddziałJI. 1 Bee- 
thowen: „Ah perfido0 arya, od­
śpiewa koncertantka. 2, Chopin: 
Koncert E-moll I. częśó, odegra 
panna Korfecka. 3: a) Y erS i:
„Zdrowaś Marya0 z opery Otello, 
b) Ż eleń sk i: „Marzenia dziewczy­
n y0, odśpiewa koncertantka. Od­
dział II. 4. D on izetti; „Cyganka*. 
5 a) Szubert: Impromptu, b) W ie­
niawski: W alec koncertowy, ode­
gra panna Likendorf. 6. B e llin i: 

Puritani. Akom-A rya
łem jaży ózyli przegt} z łozy lab cha,szcza, p an iam en t objął p. dyr. M areY F o r-  
które przeszło lat trzydzieści stoją. Budują,tep ian  B osen dorfera. P oczą tek  o go-  
szluzy z gruntowemi zastawka®, zupełnie dzie p ó ł do 8m ej w ieczór. B iletów

, ,  m ożna w  k sięg a rn i P p .

N a u c z y c i e l a
do dw óch chłopców  d la  u d z ie lan ia  
n au k  początkow ych  s tk ó ł n o rm a l­
n ych  po trzeb u je  od 1 k w ie tn ia  b r. 
P iasecki w  T okach  p. S k o ry k i 
Zgłoszenia z podan iem  w arunków  

tam że. 3031 2 - 3

z zastawkami i ich słupy się wyjmują 
całą szerokością nawet przy konstrukcji 
dre wnianej, do 40 stóp lody itp , swobodnie 
przepływają. Zabezpieczam groble od wy­
mywania falą, bagatelnym środkiem, tak. 
że one mają" czas zarosnąć Mogą zarę­
czyć, że ni a ma trudności i kwestji w ca­
lem wodnem dziele, którejby ja nie roz­
wiązał i do skutku z łatwością, nie do­
prowadził. Adres: A n to n i
H rrrm a n n  Administracja „KirJer* 
Lwowskiego0.

Piece kaflowe
przenośne

(patent 3439X8906) 
na zkładzle 

1-10 utrzymuje 2842

Arnold Werner
we Lwowie

uilca Sobieskiego 3.
A. W e rn e r

łłządzca
prow adzący  zarząd  k ijk u  fol w ar 
ków  oraz adm iuistrńcyę^ całego 
m a ją tk u  sam oistn ie , poszukuje  po 
sady  cd  Igo  lipoa 189? N a ż ą d a ­
n ie  w ykaże  ch lubne rekom endacye 

z k ilk u n asto le tn ie j swej służby.
Ł ask aw e  zgłoszenia  adresow ać 

p ro sz ę : J. Z a o r s k i ,  P rzyborów , 
poczta  C zarna  koło P ilzna.

2969 4— 6

Deutsche Erzielierin
mit Franzósisch und Klavier sucht 
unter sebr besekeidenen Auspru 
chen ihre jetzige Stelle baldigft |zn 
verandern. Selbe zieht gute Be- 
handlund hohem Gehalte vor. Gefł. 

Antv. unter
A. Ring — Rzeszów. 3038

S ey fa rth a  i  C zajkow skiego i Gu- 
bryoow ioza i S zm idta . F o te l  2 złr. 
K rzesło  1 zł 60 et. W stęp  1 złr.

M am  do zbyoia  k ilk a se t ty sięcy

jednoletnich sadzonek
sosny zw ykłej i  czarnej austryac 
kiej. Za 1000 sz tu k  50 ct. a. w. 
Adres: Nigbor, leśn iczy  w B óbrce 

p. R ó w n e kcło  D ukli.
3039 1 - 4

N a  s p r z e d a ż

WILLA
ogrodem  przy u llicy  P ie ­

k a rsk ie j 1. 11.
Zgłosić się można w kancclaryi adwo­

kata Krattora. 8024 1—6

Pomieszkanie
składające się z 5 pokoi, 2 
przedpokoi, kuchni i gabinetu, 
ewentualnie z 8 pokoi, gabi­
netu i kuchni z przynależnoB- 
ciami na II piętrze, 1. 19 ul. 3 

maja, jest do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u do­

zorcy domu. 2986 7-10
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